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Przesilenie parlamentarne 
w Czechosłowacji.

Praga, 28 września 1929 r.
P rezy d en t  republik czesk o s ło -  

wackiej, T . G Masaryk, podpinał  
dnia 25 września dekret o rozw ią­
zań u o d u  izb ustaw od aw czych . W ten  
sp o só b  konflikt- jaki w ybuch ł przed  
n ied aw n ym  czasem  w  Jonie obecnej  
koailicji rządowej, znajdz. e sw r j e p i ­
log  w  n o w y ch  w yborach  parlam en­
tarnych. Term in w yb orów  nie został  
w praw dzie  je szcze  ustalony, sądzi  
się jednak, ; o d b ęd ą  się on e  w  
przeddzień  c z e sk o s /o w a ck ieg o  św ięta  
n a io d o w e g o .  t. j. dnia 27 paździer­
nika. O kres kampanji przedw yboi  
czej będ z ie  zatem  tym razem  w ' j e -  
chosłow acji s to su n k ow o  krotki i p o ­
trwa w sz y s tk ie g o  oko ło  5 tyg dn.. 
D la  stronnictw politycznych  i w ładz  
aam m istracyjnych, do których należy  
techn iczne  przeprow adzen ie  w y b o ­
rów, nie b ęd z ie  oczyw iśc ie  rzeczą  
łatw ą zorgan izow anie  akcji w yb or­
czej w tak krótkim cza»ie, ale z punktu  
w Jzen ia  in teresów  og ó ln cp a ń stw o -  
w y ch  na leży  projektowi w y zn aczen ia  
terminu w yb orów  na dzień  tak bliski 
tylko przyklasnąó.

T a k  w ięc  n o w y  prel m inaiz  bud­
że tow y  nie w ejdzie  już pod  obrady  
starego parlam entu,lecz będ z ie  piet w- 
szą ustawą, którą zm u szon y  będzie  
rozpatryw ać sejm now y.

R ozw iązan y  w łaśn ie  parlament  
c z esk o s ło w a ck i  wybrany zostn, w  
l istopadzie  1925 roku i by ł arugim  
z kolei parlam entem  n iepodległej  
republiki cze sk o s ło w a ck  ej (nie licząc  
u s ta w o d a w c z e g o  Z grom ad zen ia  N a­
ro d o w eg o ,  które autom atycznie  ukon  
sty tu ow alo  się po p r z e w ie c ie  poli­
tyczn ym  z roku 1 9 18). ^4/ ostatnim
parlam encie  czesk o s ło w a ck im  naj- 
siln iejszem  stronnictwem  było  stron­
n ictw o republikańskie (agrarne),które  
w  Sejmie rozporządzało 45 m anda­
tami. Drugiem pod w zg lęd em  L.czeb- 
rośc i  ugrupow aniem  sejm ow em  na  
terenie rozw iązanego  parl im entu  byl 
kom uniśc i (41 rrandatow), trzeciem  
lu d o w cy  katoliccy (31 m andatów ).  
D o ty c h c z a so w y  rząd koalicyjny o p ie ­
rał s ię  na kolaborac i m cszczansk ich  
stronnictw czesk osłow ack ich  i n ie ­
m ieckich , op ozycję  zaś tworzyli s o ­
cjaliści w szelk ich  odcien i i narodo­
wości, skiajni nacjonaliści n iem ieccy  
i w ęgierscy  oraz komuniści.

Pierwszym  gabinetem , który il- 
tworzony zosta ł p o  w yborach  do  
osta tn iego  parlamentu czesk o s ło -  
w ackiego , był gabinet ogó ln on aro­
dow ej koalicji stronnictw m ieszcza ń ­
skich i socjalistycznych. Cabiner ten  
p o w o ła n y  zosta ł do ży c ia  dnia 9

grudnia 1926 roku, a na cze le  ^ego 
sia ł w ytraw ny polityk obozu  agrar­
nego, dr A nton i Szvehia . G abinet  
ten — zw any  tez  p o w sz e c h n ie  dru­
gim gab inetem  Szvohli, —  utrzymał 
się jeJnak niezbyt długo przy ż y ­
ciu, b o w iem  socjaliści nie chcieli  
uw zględn ić  n .ek tu iych  zasadn iczych  
postu latów  agrarjuszy i lu d ow ców .  
P o  dymisji drugiego gab.netu  Szvehli  
u tw orzony został w C zechosłow acji  
rzqd fa ch o w có w  z o b ecn y m  mini­
strem s p .a w  w ew nętrznych , d-rem  
Czernym na czele .  1 y m cza sem  mię  
dzy stronnictwami m ieszczan sk iem i  
daw nej koalicji rządowej toczy ły  się  
rokow ania  z przedstaw icielam i t. zw. 
aktyw istów  niem ieckich , t. j. n ie ­
m ieckich  agrarjuszy i n iem ieckich  
chrześcijańsko - spo łeczn ych , stoją­
cych na gruncie p ań stw ow ośc i  cze-  
skosłow ackiej ,  w  sprawie u tw orze­
nia na terenie  parlam entu prask.e-  
go  stałej cze sk o s lo w a ck o  n iem iec­
kiej w ięk szo ść  rr ieszczańskiej

N a  p o d sta w ie  o s ią g n ię te g o  p o ro ­
zumień a, pow o łan y  zo sta ł  do  życia  
w dniu 13 paźd ziern ik a  now y rząd 
par lam entarny , o p iera jący  s ię  na 
w sp ó łp racy  w szystk ich  czesk osło -  
w ackich  i w ym ienionych  p ow y że j 
dw u n iem ieckich  stronn :ctw, n a  c z e ­
le z d-rem S zv eh lą  Z  p o w r d u  cięż­
kiej choroby  prem jer  S zy eh la  zm u ­
szo n y  był je d n a k  .po p e w n y m  c z a ­
sie  w ycofać  się  z ak ty w n e g o  życia  
po lityczn ego , tak  że  p rzez  jaSfciś 
c z a s  na czele  gab in etu  w c h a rak te ­
rze z a s tę p c y  prem jera  s ta ł  lead er  
lndow cuw  czesk osłow ack ich ,  m sgr  
S z ra m ek ,  a  n a stęp n ie  sze fem  rząd u  
m ian ow any  zosta ł  minister sp raw  
w ojsk ow ych , agrar ju sz  I Jdrzal. b- 
n iew aż  je d n a k  kierow anie  g a b in e ­
tem  przy ró w n o c ze sn em  pełnieniu 
ODOWiązkow ministra obrony k ia jo-  
w c ; p o łączo n e  było  d la  p rem jera  
U d rż a la  z wielkiemi trudnościam i, 
p rezy d en t  M a sa ry k  na Wniosek 
s z e fa  rząd u  m ian ow ał  p rzed  kilku 
dniam i ministrem  obrony k ra jo w ej 
p o s ła  a g ra rn eg o  i/iszkovskiego.

N a tern tle d osz ło  w łaśn ie  do  
nieporozum ienia  w ob ozie  rządow ym ,  
bow iem  lu d ow cy  zaprotestow ali prze­
c iw ko przyznaw aniu  _ agrarjuszom  
jeszcze  jednrj teki ministerial­
nej i dom agał, s ię  w zm ocnien ia  s w e ­
go  stanu posiadania  w gabinecie  
P o n iew a ż  porozum ienia  m iędzy  obu  
pow aśn ionem i stronnictwami nie
m o żn a  było o s iąg n ąć ,  prezydent 
zd ec y d o w ał  s ię  par lam en t row iązac  
i zarząd z ić  rozp isan ie  now ych  w y­
bo rów . 8. u

Echa konszachtów nacjonalistów francuskich
z niemieckimi.

Warunki Rochberga.
5) Zw rot G dańska  i kory tar_a p o ­

m orskiego, w olna  żeg lu ga  na 
W  śle. s tw orzen ie  w spn lnosc i  intere  
sów  p rzem y sło w y ch  na G órnym  Slą-

PA RY Z, 1. X .  (f at). R ochberg  
zak om u n ik ow ał przedstaw c ielowi a- 
gencii  H a v a s -  warunki, jakie zapro­
p o n o w a ł  w  celu  zawarcia sojuszu  
francusko-n iem ieck .ego , 1) w zajem  
n e  zw iązanie  in teresów  g łów n ych  
przem ysłów  obu krajów; 2) porozu­
m ienie  w o jsk o w e , przyczem  fiły  
zbrojne N iem iec  miałyby wynos>ć  
3/5 sił zbroinych rrancuskich, sztat  
generalny francusko-nie im ecko-bel-  
gijski, R ochberg  dodał, ze  naszk.co-  
wał te warunki w swej rozm ow ie  z 
rrarszałk em L ochem . M arszałek  
Foch ośw iadczy ł,  że  sojusz wojsko-  
w y, p o łączony z w zajem nem  powią-  
zan .em  in teresów  p a ń stw o w y ch , u- 
m em ożuwiłby n o w ą  w ojnę. 3) e w a ­
kuacja Nadrenji). 4) Pro., zoryczne  
u tr z y m a n e  4 3, zawartych uk ładów  
w spraw ie odszkodow ali .

Powrót premjera i ministrów 
do Warszawy.

Tei. od wł. kor. z  Warszawy,
W  dniu w czorajszym  powrócili  

z Poznania do  W arszaw y  sa m o lo ­
tem  p- premier Swilalski z m ałżon ­
ką, min. skaibu M atu szew sk ’ z m;_ł- 
żou k ą  i min. kom unikacyj Kiihn 
Min. .  aleski i S tan iew icz  zaś 
min. K w iatkow sk i powróci dziś /a- 
no koleją wraz ze  wszystkim i dy- 
rekioram" departam entu, którzy b ia ­
li udziałw  zam kniąciu P .W .U .

Dziś także pow róci do W arsza­
w y  z inspekcji w ojew ód ztw a  Kra­
ko w sk ieg o  min. pracy i opieki s p o ­
łecznej  p. Pristor, n o w om ian ow an y  
podsekretarz stanu w tern min gen.  
Hubicki obejm uje urzędow anie  w  
dniu 2 b. m.

Minister Prystor w Krakowie.
K R A K Ó W , 1-X, (Pat.). B aw iący

tu mmister Pracy i O pieki S p o łe c z ­
nej Prystor zw iedzał w ciągu dnia  
w czorajszego  biura i ambuiatorja  
K asy  Chorych oraz zakłady w y c h o ­
w a w cze .  Minister przyjął w gm achu  
w ojew ód ztw a  deputację , która przed­
stawiła panu ministrowi postulaty  
Z w iązku Lekarzy  Kus Chorych, 
w  s z c z e g ó ln o ś c i ’ podnios ła  spraw ę  
um ow y p om ięd zy  lekarzami a K a ­
sami Chorych. Pan  minister bardzo  
życz liw ie  przyjął do w iad om ośc i  p o ­
stulaty Związku.

K A T O W IC E , !-X . (Pat). Dziś
o godz. 10 rano przybył do   ̂ciska  
mims.ier Pracy i O p  eki S p o łeczn ej  
Prystor. Minister Prystor zw iedził  
K a sę  Chorych w  Bielsku, a na6tęp-  
n.e  sanatorium Z w iązk u  K as C h o­
rych w  Bystrej, p o czem  odjechał  
w kierunku Z f w c a .

Rozwiązanie rady i zarządu 
Kasy Chorych w Grudziądzu

G R U D Z IĄ D Z , 1-X. (Pat). W  w y ­
niku lustracji K asy  Chorych m asta  
Grudziądza, dokonane!  , dnia 28 ub. 
m. przez p. ministra pracy i opiek i  
spo łecznej  płk. Prystora, dyrektor  
o k r ę g o w e g o  urzędu u b ezp ieczeń  p 
Barański rozw iązał radę i zarząd  
K a sy  Chorych w  Grudziądzu, m.a-  
nując jed n o cześn ie  kom isarzem  K a­
sy C horych m;r. K ucharskiego, o- 
b e c n e g o  kom isarza K asy  Cnorych  
w  C hełm nie. P rzyczyną  u s ta n o w ie ­
nia kom isarza K asy  C horych była  
deficy tow a  gospodarka  d o ty c h c z a so ­
w e g o  zarządu.

Przybycie nowomianowanego 
posła rumuńskiego 

do Warszawy.
W A R S Z A W A , 1,X. (Pat.) D ziś

rano przybył do W a rsza w y  n ow o  
m ianow any minister p e łn o m o cn y  
Rumunji w P o lsce  G eorges  Cretzia* 
nu. Minister został pow itany na  
dw orcu przez posła  p o lsk iego  w Bu- 
k a ie sz c ie  p. Szem b ek a , cz łon k ów  
p o se ls tw a  rum uńskiego  z char‘ge  J' 
affames p. D av id escu ,  przedstawicie  
li Ministerstwa Spraw Z agranicznych  
i l icznych dziennikarzy polskich.

na~ Oświadczenie min. cretzeanu.

quo tery-  
Polski do

sku utrzym aniem , status  
torjalnego; przystąp ien ie  
sojuszu

la n e  warunki przewidu ą utrzy­
m anie  bet: zmian granic zachodnich,  
zan iechan ie  v e ta  W spraw ie An#-  
chlussu Ausirji do R zeszy ,  n iem ożli­
w ość  przystąpienia  Anglji do soiu-  
szu.

R ochberg  podaje, ze  taki sojusz  
czyn.łby m ożliw ą p izyjaźń  n iem iee  
ko-p o lsk ą  i w zm ocniłby  pozycją P o l­
ski w stosunku do h o lszcw izm u .  
Francja i N iem cy  — o św iad czy ł  R och-  
berg —  bez jed n eg o  wystrzału ar­
m atn iego  m ogłyby  wskrzesić  imper-  
jum Karola W ielkiego.

yiotel Europejski Sp. Akr. w Warszawie

ma zaszczyt zawiadomić, i i  w dnia 1-ym października 
1929 roku z o s t a ł  o t w  a r  ty H A  4 D E  i£. W /  A  
h u r t o w y  i d e t a l  c z n y  p o d  f i r m ą
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BUKARESZT, «0. rX. (Pat], No- 
w om ianow any p oseł nadzw yczajny i 
m inister p ełnom ocny Rumunji w P o l­
sce p Cretzeanu, złożył przedstaw i 
cie low i dziennika „A rgus1-, przed  
sw ym  wyjazdem  do W arszaw y, nastę  
pującc ośw iadczenie: Zapytuje m nie  
pan, czy  jestem  zadow olony, że udaję  
się do W arszaw y w charakterze posła. 
O dpow iem  na to, że jestem  zach w y­
cony, chociaż opuszczałem  z żalem  
Stany Z jednoczone, gdzie zjednałem  
sobie liczn ych  dobrych p rzyjaciół i 
gdzie m ogłem  oddać jeszcze pew ne u- 
sługi m em u krajow i.

Spodziew am  się jednak, że się 
spotkam  z przyjęciem  rów nie sym pa  
tjjpznem w P olsce, kraju sąsiedzkim  i 
sojuszniczym . Mogę być ty lko  w dzię  
czny rządow i za p ow ierzen ie m nie  
placów ki tak w ażnej i tak przyjem nej. 
P osiadam y z P olską ty le  punktów  
zbieżnych  i ty le w spólnych  in teresów , 
że w szystko przm aw ia za tem. że so ­
jusz nasz będzie trw ały i oparty na 
szczerości.

Poza obroną przeciw ko n ieb ezp ie­
czeństw om , ktureby m ogły nam  zagra­
żać, w interesach naszych leży jąk ­
ną jw iększy rozw ój naszych  stosun  
ków  gospodarczych. U cieszy łem  się 
bardzo z układu gospodarczego, za­
w artego w ostatnich  dniach m iędzy  
n aszem i krajam i, z którego oba kraje 
ciągnąć będą korzyści Układ ten jest 
jednakże ty lko  w stępem  do k on w en ­
cji handlow vj, zaw artej w od p ow ied ­
niej form ie, na którą —  jak sądzę —  
długo czekać n ie będziem y. Udaję się 
do W arszaw y z zam iarem  osiągnięcia  
jak n ajw iększego  zbliżenia na m ożli­
w ie najszerszych  podstaw ach.

Ź R Ó D Ł O  Z A K U P UN A J T A Ń S Z E

SUKNO  I BŁAWAT
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Przed sesją Sejmową.
obiady klubów sejmowych —  r,6raźne“ 

rezolucje i zamiary „Centrolewu1
Telefonem od tatłu^ąego koresponden ta  z  W orsz& w y

■u

Z god n ie  z prz^dwczorajyzą na s; ą 
informacją w  dniu w czoraL zym  przez  
cały dzień  w  gm achu  Sejm u o d b y ­
w ały  się  p os ied zen ia  w szystk ich  klu­
bów , Z eb ran ia  te p o ś w ię c o r e  były  
zagadnien iu  ustosu n k ow an .a  się  
tych k lubów  w o b e c  zbliżającej się  
sesji Sejm u do rządu i jego działal­
ności ostatnich. Przyczem  enuncjacja  
M arszałka P iłsudskiego og łoszona w  
prasie przed kilkunastu dniami b y ­
ła p odstaw ą do w czorajszych  debat  
klubowych.

Z  6am ego  rana p od  p rzew od n ic t­
w em  w icep rezesa  posła  K o ś c a łk o w -  
sk iego  pod n ieobecnośc ią , n ie d o m a ­
gającego p rezesa  klubu p os ła  S ła w ­
ka, odbyło  s ię  p e łn e  p o s ied zen ie  
klubu B BW R . P rzew od n iczący  p o ­
seł K osc ia łkow sk i wygło&ił obszerny  
reteiat po lityczny, w  kterem  stwier­
dza przed ew szystk iem , iż rząd po-  
m ajowy i rząd o b e c n y  m a,ą  ciągłość  
w  swej działalności i w  stocie są  
jednym  tylko rządem , op iera ,ącym  
s ię  o autorytet M arszałka f . ł s u d -  
skiego. Uartyjnictwo Sejm u, które  
nie iiiO it odiożnin now ej ery od  
daw nych  c z a só w  i n.e m oże zrozu­
m ieć linji p o s tęp o w a n ia  BB ciągle  
liczy na m ożn ość  rozłamu bloku.Jed­
nakże są to z b y teczn e  zu p e łn ;e ilu­
zje, a lbowiem  Blok Bezpartyjny jest 
coraz bardziej zwarty i coraz bar­
dziej m ocny.

Jeśli chodzi o działalność rządów  
parlam entarnych to te jak rm.wił  
p o se ł  K osc ia łkow sk i w ykonały  wiel- 
k : prace dla państw a i opozycja  
Sejm u w  swej zaślep iającej taktyce  
zupełn ie  zapom nia ła  o w szystk ich  
czyn ach  teg o  rządu z a ić w n o  w dzie-  
dz.n e  gospodarczej,  gdzie  o p a n o ­
w a n o  c iężką  sytuację , ustab 12 owa-  
no budżet, jak i w  dziedzin ie  m ię ­
dzynarodow ej i w reszc ie  w ew n ę tr z ­
nej, p rzyczem  p o se ł  K osc ia łkow sk i  
p o w o ła ł  s ię  na  s z e ie g  ustaw  socjal­
n ych  sp orząd zon ych  przez o b ecn y  
rząd. Celem kluńu B ezpartyjnego

oku jest p rzed ew szystk icm  refor­
m a konstytucji, która um ocni i u- 
trwali m o ca rs tw o w o sć  Polsk,, w e w ­
nątrz 1 nazew nątrz  kraju 1 dopolc. 
m e zostanie  to w ie lk ie  J z i t ło  do* 
p row ad zon e  do końca , dop óty  Bez* 
partyjny Blok m e  ustanie w  sw ej  
działalności i w sze lk ie  n ad z:e ,e  na 
jego  rozbicie b ęd ą  ..uzoryczne.

O prócz  p. Kośc ia łk o w sk itg o  o sy ­
tuacji gospodarczej, wygłosił, re fe ­
raty p o s e ł  K rzyżanow ski, o sytuacji 
w  rolnictwie d . P otw orow sk i a p o ­
se ł  P ach o lczy k  referat o prop agan ­
dzie.

P o d  p rzew od n ictw em  posła  D ąb-  
sk ieg o  odbyło  się  p o s ie d z e n ie  par­
lam entarnego klubu Stronnictwa  
C hłopsk iego , na ktorem  p od czas  d y s ­
kusji uchw alono rezolucje, aprobu­
jące w  zupełność! stanowisicc pre-  
zydjum  klubu zar, w no  co Ja o d ­
m o w y  w sp ó łu czestn ic tw a  w  kuiiłe-  
rencji z p. prem jcrem  w  sprawach  
b u d żetow ych , jako ter  w  konfere"-  
cj zapow  adanei przez p. posła  
S ław k a w sprawie Konstytucji.

Klub Stronnictwa C hłopsk iego  
uw aża  politycznie  dymisje ca łego  
o b o c n e g o  g aU n etu ,  za rzecz z u p e ł­
n ie  dojrzałą. R ezolucja  Stronnictwa  
C h łop sk iego  jest zredagow ana w  
sp o só b  bardzo ostry, jednakże  w y ­
ziera z niej dem agogja  w ie c o w a  p. 
D ęb sk ieg o ,  która jednak jest tylko  
groźna w  s łow ach , b o w iem  m gd y  
nie p oc iąga  za  sobą  czyn ów . S p o t­
kała s ię  ona  w kuluarach raczej z u- 
w agam i ironicznemi niż z p o w a i n e m  
traktowaniem

O d b yło  się także  wczoraj plenar­
ne p os-ed zen ie  1 ubu Uhadecji, na 
którem za a k cep to w a n o  stanow isko  
prezyajum  w o b e c  propozycji rządu  
i klubu B ezpartyjnego Bloku . w y ­
rażono zaufanie. Klub kom itetu w y ­
k o n a w c z e g o  N P R  prawicy w e s p ó ł  
z  Prezydjum klubu parlam entarnego  
zastanaw iał s ię  g ło w n ie  nad w n io ­
skiem  o w otum  nieufności dla rządu  
p. Św ita lsk iego . U chw alił  zgłosić  
w n iosek ,  który zostan ie  przedłożony  
na ndjol.ższtj sesji p e łn eg o  klubu 
N P R  prawicy. Jak s łychać w ninsek  
ten ma p op ierać  m ejatyw e z g ło s z e ­
nia w otum  n eufncśc' rządowi pre m- 
jera Ś w ito lsk :e g o  na jed n em  z pierw  
szych  pos  e d zeń  Sejm u w czasie  n a d ­
chodzącej sesji. Na p o s ied zen iu  klu­
bu parlam entarnego W y zw o leń .a  
komuja w e w n ę w r ę tr z n a  dokonała  
wyboru n o w e g o  prezyujum. P r e z e ­
sem w ybrany  został p o se ł  R óg, gdyż  
d o ty ch cza so w y  prezes  klubu w ic e ­
m arszałek  W oźnick i n ie  m ógł dalej 
pełnić  sw e g o  ob ow iązk u  z p o w o d u  
z łeg o  stanu zdrowia.

P on ad to  ob rad ow an o  nad bie ;ą- 
cem i sprawam i politycznem i, przy­
czem  referat na ten tem at w y g łos ił  
p w 'cem arsz. W oźnick i.  —

W reszc .e  p o d  p rzy w ó d ztw em  
p os ła  N ied z ia łk o w sk ieg o  obradow ał  
klub PPS. P an  Niedziałkowsici zdał
sp ra w o z d a n ie  z syLuacjL p oluy czne j 
i określił  p lan y  p rac  poety czn y ch  i 
u s ta w o d a w c z y c h  kluD ów, u c h w a la ­
ją c  zebrań e s ię  Se jm u . M ó w ca  
p rzypom n ia ł  n ad to  uchw ałę ,  p o ­
w ziętą  na osta tn iem  p os ied zen iu  
klubu, w y ra ż a jąc  kon eczn o sr  u s t ą ­
p ien ia  gab inetu  p p rem jera  Śwital-  
sk iego .

Klub przyjął do w iad om ośc i  to 
spraw ozdanie

Jak s łychać w  kuluarach już poza  
Sejm em  w m ieszkaniu  pryw atuem  
je d n e g o  z p rzyw ódców  lew ico w y ch  
od b ęd z ie  s ię  posiedzen ie  przedsta­
wicieli Sejmu o w y c h  k lubów  ( ent-  
rum i L ew icy  tak zw. Centro :wu, 
na którem ma ą b yć  om aw ian e  w y ­
niki w czorajszych p cs ied ze i  k lubo­
w ych i przedstaw  r ;e le  P. P. S nają 
zy sk a ć  w C entrolew 'e  zwolennuc w, 
dla w niosku  P P S , żądającego  ustą­
pienia  p. premjera S w ił a lskicgo. P o ­
nadto C entro lew  w y k c .: ;z y  opraco­
w y w a n ie  projektów  d w óch  ustaw  
o zgrom adzeniach  i o d p o w ied z ia l­
ności rządow ej urzędnik ,w  p a ń stw o ­
w y ch  za dzia ła lność  w yborczą  do  
ciała u s ta w o d a w c z e g o .  O b y d w a  te  
projekty mają b y ć  zg ło szo n e  w czasie  
nadchodząc* j sesji S c m u .

W czorajszy  dzień  w  Sejm ie  był  
p e łen  życia  sztuczne! em ocji dla 
tych którzy n e znają ob ycza jów  i 
tradycyj n aszego  Sejmu. Z d a w a ć  s.ę  
m ogło , iż p ostaw a  o p o zy cu  Sejm u  
jest  coraz groźniejsza i ze  uch w ały  
jej m o g ą  sp o w o d o w a ć  kom plikacje  
w  życiu  w ew n ętrzn em  kra/u, jed n ak ­
że  tak n e >esr d a  o b e z n a n e g o  z 
zw yczajam i S e ,m u  jest  rzeczą  jasną, 
że  po w czorajszym  dniu gorącym ,  
sp o w o d o w a n y m  licznym zjazdem  
p o s łó w  do W arszaw y  z p o w o d u  w y ­
płaty  d y .e t  poselsk ich  dz.ś nastąpi  
ca łk ow it-  uspokojen ie  i zapanuje  ta  
sam a sęn n o ść  jaka p a n ow ała  d o ty c h ­
czas. Jed n od n iow e przeb u d zen ie  z 
letargu nie jest tak groźne jakby to 
m ogło  się w y d a w a ć  z brukow ej re­
zolucji p. D ą b sk ieg o  o w y b o rze  p o ­
sła W itosa, jak krążą wie&ci po 
trzech latach na p rezesa  klubu  
„Piast".

Stosunek Francji do planu Younga.
P A R Y Ż , l.X (Pat) Przem awia­

jąc na p o s ied zen iu  rady generam ej  
departam entu M ozy  zabrał g los M a­
ginot, który przedstaw ił p ow od y ,  
dla których Francja ratyfikowała  
układ w  sprawie d łu gów  m iędzy­
sojuszn iczych  oraz w y  iaśmł zadania,  
jakie pos .ada  plan Y ou n ga  w  sto ­
sunku do  Francji.

P rzech od ząc  do o m ów ien ia  spra­
w y  ewakuacji Nadrenji m ó w ca  przy­
pom niał, że  p rzyśp ieszen ie  ew a k u ­

acji trzeciej strefy zalczy  od  tego,  
czy N ie m c y  przyjmą i w yk on ają  plan  
Y o u n g a  przed rozp oczęc iem  e w a ­
kuacji w ojsk  francuskich. ' 1 0  leż,  
jeże li  N iem cy  w ykonają  warunki, 
na jakich ma nastąpić p r z y śp ie sz e ­
nie, ewakuacja rozp oczn ie  s ię  n ie ­
zw łoczn ie .  W  p rzec iw n y m  razie o-  
kupacja przez w ojsk a  francusk.e  
trwać będcie  nadm, stanów-’ ona  bo­
wiem  dla Franc,” gw aranc ę w y k o ­
nania dccyzyj haskich-
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WIADOMOŚCI Z KOWNA
Woldemaras zapowiada walkę 

z rzędem Tubelisa.
K o resp o n d en t  kowieński „V oss i-  

sc h e  Ztg “ donosi,  iż Woldemaras  
porzucił plan w yjazdu na dłuższy  
pob yt zagranicę, stając otwarcie na  
cze le  organizacji faszy stow sk.ej  „ Ż e ­
lazny Wilk", przy której poparciu  
zam ierza w s z c z ą ć  walkę prze św ko  
n o w em u  rządowi Fiib-usa. W  roz­
m o w ie  z redaktorem  dziennik? k o ­
w ień sk ieg o  „Lietuvos Żinios" W o l­
dem aras miał w y p o w icd z -eć  szereg  
ostrych u w ag  krytycznych  pod  a d ­
resem  n o w e g o  rządu i prezydenta  
Sm eton y . Z  p a tosem  o św iad czy ł  o n ’ 
„B ezem n ie  nikt n ’e vbędz ,e  w  s ta r ie  
konty-nuować d o tych czasow ej  poli­
tyki w o b e c  ż y c z e ń  polskich".

Warunki sanacji stosunków  
w kraju.

„Liet Źin ‘s naw iązując do u stą ­
p ien ia  prof. W oldeniarasa, w yraża po­
gląd, iż różnica zdań w łon ie  gabinetu  
która jak w iadom o doprow adziła do 
przesilen ia  rządow ego, nie była czyn  
nik iem  decydującym . F aktycznej  
przyczyny trzeba szukać głębie |, w  
zn iszczeniu  ustroju dem okratycznego  
i parlam entarnego, który m im o w szy­
stko m a tę dobrą stronę, że się stara  
podążać za życiem , a przynajm niej 
nie staw ać m u w poprzek drogi.

„N ależy —  ośw iadcza  dalej p ism o  
—  hkw idow ać to w szystk o , co ham u  
je k uliuralne, społeczne i gospodar­
cze życie L itw y.

Jeśli się życzy sobie przyw rócić  
spokój wkraju, należy pracę tę rozpo­
cząć od odbudow an.a  norm alnego p o­
rządku.

W in n i by ć przyw rócone ob yw atel­
sk ie i po lityczne prawa m ieszkaiiców  
L itw y, a społeczeństw u  i organ izac­
jom  kulturalnym  w oln ość  działania.

Jest to jedyna droga do p rzi w ró­
cenia spokoju w kraju i ożyw ienia  je­
go tw órczej energji, która w osta t­
nich czasach  zam arła".

Jubileusz W. Ks. Witolda.
Dnia 26 b. m. odbyło  się pome-  

dzen ie  g łó w n e g o  k on cte tu  o igan i-  
zacy jn ego  jubileuszu VK Ks. L W i­
tolda, na którem  p o  raz p ierwszy  
był o b e c n y  przedstaw icie l  m inister­
stw a  oświaty pref. Joninas. N a  p o ­
s ied zeń  u om ó w io n o  cały szereg  
aktualnych spraw, d o ty czą cy ch  k w e ­
sty na fundusz iubneuszow y, uraz 
p rzygotow ań  do jubileuszu oru- 
szon o  m in. spraw ę zorganizow ania  
przy un iw ersy tec ie  specjalnych w y­
k ład ów  o W . Ks. W itoldzie U sług i  
jako lektor zaofiarował prof. Joninas. 
Dalej od czytan o  parę spraw ozdań  o 
n o w o p o w s'a ły c h  kom itetach  jubileu­
szow ych , k iorycn  l.czba w yn os i  
o o e c ie  zgńrą 60.

M alarzowi W arn asow  pow ierzono  
n am alow ać  porter W. Ks. L. \k i -  
tolda, który następn ie  iozmaitemii 
sp o so b a m i będzie  reprodukow any i
rozp ow szech n ian y ,

„Dzień Wilna“ w Szańcach.
W czoraj w Szańcach, które jak wadomo, 

w najbliższym czasie, zgodnie z uchwalą ko­
mitetu obchodu 500-lecia W. Ks. Witolda 
m ają być przemianowane, odbył się dzień 
„Wilna, zorganizowany przez związek od­
zyskania tego miasta. Od rana jak przew i­
dywał prog. ani obchodu, ukazali się na u li­
cach trzej na siwych koni.-ich rycerze w zbro 
jach z czasów W Ks. Witolda. W papiero­
wych szyszakach jechali oni prospektem Jó 
zefowicza w stronę miasta, bijąc w  bębny. 
O godz. 10 min, 30. została odprawiona w 
kościele paraf ja lnym uroczyła msza. Cele­
brował ją proboszcz parafji zańrowskej. O- 
koło godziny pierwszej, redaktor „Musu W il- 
n ius“ wygłosił w sali szkoły „Darżelis-- dłuż­
szy odczyt o Wilnie, podnosząc znaczenie 
tego miasta dla Li 1 wy, Na odczycie byli o- 
becni przedstawiciele rożnych organizacyj 
O godzinie 6-ej wieczorem w tej samej sali 
odbył się wicezor, zakonczony tańcami

Skarga kasacyjna uczestni­
ków źamachu w Taurogach 

odrzucona.
A tych  dn iach  Trybunał n a jw y ż­

szy rozw ażał skargę kasacyjną 24 o- 
sob, k tórych  w swmim czasie sąd w o ­
jen n y  w Taurogach skazał na różne  
term in y ciężk iego w ięzien ia , za u- 
d zia ł w zam achu p rzeciw państw ow ym  
w Taurogach, w e w rześniu  1927 r. 
T rybunał N ajw yższy skargę kasacyj 
ną odrzucił, zatw ierdzając wyrok są ­
du w ojennego.

Emigranci rosyjscy wyjeż­
dżają do Francji.

W łych dniach wyjeżdża z Litwy do F r a n ­
cji 20 emigrantów rosyjskich na roboty pol­
ne. Przypuszcza się iż w przyszłości znajdą 
oni zatrudnienie w urzędach przemysłowych 
we Francji.  Emigrantom przychodzi z po­
mocą w ich podróży biuro pracy  Ligi Naro­
dów.

P o p ie ra jc ie  L ig ę  M o r s k ą
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Prof. WuLiemaras o swym 
u s t ą p i e n i u

i zamiarach na przyszłość.
K G W N O , 1,X. (Pat.) Wc^ora; w yjazd em  do G e n e w y  wyjaśnić, czy  

w ieczo rem  „L ietuvos Żinios" w yd a- istnieje w  stosunku do m nie  zupet-  
ła  d od atek  n adzw yczajny , zawiera- ne  zaufanie. P rezy d en t  zakom uni-  
jący niżej podanej treści w yw iad  z icował mi, że  zaufanie  to posiadam .
prof. ^  o ld em ira sem :

N o w y  prem jei T u b c h s  —  p o w .e -  
dzial prof. W o ldem aras —  postaw ił  
n a  centralnem  miejueu życie  pań­
s tw o w e g o  p rezyd en ta  republiki S r ie -  
t o n ę  T y m c z a se m  zw y k le  jest n ie ­
przyjęte , ażeb y  g ło w ę  pań stw a  w c i ą ­
g ać  do działalności po litycznej, p o ­
n iew a ż  oapowredziriiność p on osi  nie  
p rezyd en t p a n s iw a  a rząd. C o się  
ty czy  kryzysu  g a b in e to w eg o ,  to —  
m oje-n zdan iem  — kryzys ten  n a le ­
ż y  u w ażać nie za  kryzys rządow y,  
lecz  D anstw ow y. K ryzys  ten prze­
c iągn ie  s .ę  je sz c z e  długo

Dalej prof W old em aras  o_ \/ iaa  
czył, ż e  jest on zdania, iż po ogó l  
n e m  u spokojeń .u  się  na zacn od z .e  
Europy, co nastapi n ied ługo, przyj­
d z ie  czas na  rew .z .ę  sytuacji poli­
tycznej  w Europie W schodniej . N a  
rewizji tej L itwa albo przegra albo  
w ygra, jego  jednak polityki n.kt w  
L itw ie już k o n ty n u o w a ć  nie  potrafi.

Jako p rzyczyn ę  przesileń.a pror. 
W old em a ra s  w ym ien ił  działalność  
sześc iu  cz ło n k ó w  kom itetu  partji *a- 
utininkóiv. Jeszcze  w roku 1927 —  
zak om u n ik ow ał W old em aras  —  k o ­
m itet ten przeprow adził  przeciw ko  
m nie kam panję, przyczem  zbierane  
b y ły  informacje u n ieży ją ceg o  dz ii  
już p rezesa  zw .ązku  strze leck iego  
P u iw in sk isa , p o  czyjej stron .e  s ta ­
n ie  zw ią zek  w razie konfliktu. W  
o b e c n y m  zas roku latem  p ew ien  d o ­
brze  p o in form ow an y  mój znajom y  
z a k o m u n ik o w a ł  mi, iz s ię  dow iedział,  
ż e  d y n .s ja  m oja o d łożon a  zosta ia  
d o  jesieni.

W  zw iązk u  z tern udałam  „ię 
w ó w c z a s  sa m o lo tem  do ołągi, gdzie  
s ię  znajdow ał p rezyd en t  państwa,  
p o n .ew a ż  cncia iem  leszcze  przed

J ed n ak że  w  G e n e w ie  otrzym ałem  
w iadom ość , że  kam pania  przeciw ko  
m nie przybrała ostre formy, w o b e c  
c z e g o  rzuciw szy w szystk o , p o w ró c i­
łem  do Kowna.

N a zapytań .e ,  co  mieli na celu  
ludzi s, k to izy  prowadzili przeciw ko  
niem u kam panję , W oldem aras  o d ­
p ow iedzia ł,  że  najmniej co do tego  
jest po in form ow any on. Jedno tyuco 
m c g ę  p o w ied z ieć ,  m anow icie ,  s u p i c -  
z e s  kom itetu  partj tautin inków  o- 
trzymał tekę  minlsterjalną.

C zyz dop raw d y  w tem by się u- 
kryw ała g łó w n a  przyczyna  kryzy­
su? —  brzmiało n astęp n e  pytanie .  
W ostatnich  czasach  —  podicresiił 
prof W oldem aras  — prow adziłem  
z olicki.n nacze ln ik iem  pow  atu Ara-  
w icz iusem  rokow ania  co do  objęcia  
przez m e g o  stan ow isk a  min.stra  
spraw w ew nętrznych , p rzyczem  c z y ­
niłem  to z po. ocenia  p rezyd en ta  re­
publiki. Co =ię tyczy  w yb orów  do  
sejmu, to zam ierzałem  przeprow a­
dzić je p o d cza s  najbliższej w iosny .

N a  zapytań  e, czy  p row ad zon e  
są z nim je sz c z e  rokow ania  co  do  
w stąp ien ia  do n o w e g o  gabinetu,  
W old em aras  odpow iedzia ł,  ż e  po  
tern, jak go  zaw iadom iono , że otrzy­
m ał dym isję , żad n e  rokow an  a nie  
m o g ą  mi rć m iejsca tem  bardziej, że  
on me składał prośby o dym isję.

Jakie pan p os iad a  zamiary na 
p rzysz łość?  — Z rzek łem  się teki mi­
nistra spraw z:«gran cznych , nie zn a­
c zy  to jednak wcale, a żeb ym  się  
miał zrzeka., brania udziału w dz ia ­
ła lność politycznej w ew nętrznej.  Je­
śli nastąpi g łębon i kryzys, nie mam  
zamiaru za ch ow ać  »ię biernie. L w a -  
zam  za swój o b o w ią zek  ratow ać s y ­
tuację.

Rozczarowanie opozycji litewskiej.
K O W N O , l’.X. (Pat). — „Lietu-

v o s  A idas"  w  artykule w stęp n ym  
piszo, że  w  czas ie  kryzysu g a b in e ­
to w e g o  w ie le  o sób  o czek iw a ło ,  z 
p rezy d en t  republiki zaprosi p rzed ­
stawicieli partyj p o litycznych  na na­
radę  w  sprawie utworzenia  n o w e g o  
gab in etu . W sterach op o zy cy jn y ch  
nastąpiło  w ie lk ie  rozczarow anie,  k ie ­
dy  d o w ied z  ano się, że  prezydent  
pań stw a  m e zam ierza le a l izo w a ć  
o czek iw a ń  opozycji  i z e  utworzył  
n o w y  gabinet, który b ęd z ie  k o n ty ­
n u ow ał w zasad n iczych  z a g a d n ie ­
n iach po litykę p o p rzed n iego  g a b i­
netu.

Na zapytanie , d laczego  p r e z y ­
d e n t  pań stw a  nie p o sz e d ł  drogą, Ja­
kiej o czek iw a ła  opozycja . azi> :nmk 
d aje  n a s tęp u ’ącą od p ow ied z-  O p o ­
zycja  nie po ,m u e sytuacji p o litycz­
nej, jaka w ytw orzyła  się na L .twie.  
P rzy czy n a  teg o  niezrozum .em  a p o ­

lega  na tem, ż e  o p ozycja  w niewłaś"  
c iw y  sp o só b  tłum aczy sob ie  p rzew ­
rót z 17 grudnia 1926 r. O p ozycja  
fJrzypuszcza, :e p rzew .ó t  len , by ł  
d zie łem  grupy p o jed y n czy ch  osób  
że  jest tylko ep .z o d e m  w bistoiji 
L itwy. 1 akie rozu m ow an ie  jest fał­
s zy w e .

P rzew io t  grudniow y ‘ nie był o d ­
dzie lnym  ep izo d em , am dzie łem  je d ­
nej grupy, lecz  przeciw nie  stanow i  
on p o w a żn ą  n o w ą  fazę  w  dziejach  
Litw y. A utorzy  przewrotu —  to nie  
polityczni awanturnicy, •łziatający 
tylko w interesach swojej grupy, 
lecz fsą to  odpow iedzia ln i ludzie,  
którzy działali w  interesach, p o d y k ­
tow an ych  przez  naród ritewsk

W końcu  artykułu dziennik za  
zuacza. iż o b ecn ie  g łó w n ą  k ierow ­
niczą rolę w polityce  p a ń stw o w ej  
o d eg ry w a  prezydent państwa-

Wieiki pożar fabryki fornieru.
H E L SIN G F O R S, 1 X  (P. A  T). c zeg o  ..płonęła cala  fabryka. Zni-  

W czoraj w ieczorem  w  fa b iy ce  tor- s zczo n e  zosta ły  rown eż „szjiatkic  
m eru jednej z n ajw ięk szych  w Fin- materiały. Straty w y n o s z ą  50 miljon. 
landji w ybuchnął pożar, skutk iem  m aiek .

Jeszcze o Poznaniu t wystawie.
ii .

Z u p e łn ie  odrębny charakter, zu ­
p e łn ie  sw o is te  i powicdzia  bym,  
sv m b oliczn e  zn a czen ie  p os iad a  w  
ca łokszta łc ie  W y sta w y  R ząd ow ej  
jej cząstka, d w ie  czy trzy salki,  
g d z ie  m ieszczą  s ię  d ok u m en ty  i 
przedm .oty  zw iązan e  7 o so b ą  Mar­
szałka Piłsudskiego . J e szcze  az z 
siłą n ieodpartą  narzuca s ię  w yobraź­
ni fantastyczny  „romans życ ia  nie- 
Ikłam any w  n ic z e m “ w ie lk iego  w o­
dza  narodu Album p rzes tęp có w  p o ­
l itycznych, w yciągn ięty  z archiw ów  
carskiej żandarmerji z fotografją Jó­
ze fa  P iłsudsk iego  i rysop isem , k o ń ­
c zą cy m  Się charakl erystycznem  o- 
k reś lem em  „wid ugriumyj7“ A  o b o k —  
b u ław a  m arszałkow ska, dyplom y  
h o n o ro w e  miast i u n iw ersytetów  
odrodzone) Polski, szabla  honorow a  
od  armji francuskiej, se tn e  d o w o d y  
uznania  od o b cych ,  tysiączne znaki  
czci i w d z ięczn o śc i  od  sw oich , c z ę ­
sto  w formie prym itywnej, wzrusza­
ją co  m ed o łężn e i ,  c z ę s to  w  postaci  
sk o ń czo n y ch  dzieł artystycznych  
D u żo  czasu  m ożna  spędz .ć  w tych  
paru pokoikach , ch odząc  od stołu  
d o  stołu, z a g lą d n ą ć  do każde g a b ­
lotki i pilnie, pil«i* przypatrując się  
k ażd em u  z ło żo n em u  tam przedm io­
towi, bo z k a ż d e g o  prsm ieniaje  
blask wielkie. S ław y. b U sk  Historji...

A le  trzeba isc d a le ,  N a szczęśc ie  
do paw ilonu sztuk, ohsko, ale za to 
sam  pawilon n iew ie le  co cio pOjem- 
n o ś c  swej i rozmiar1 iw ustępuje  
g m a ch ó w  rządowem u. Z a c z y n a  się

Rozrachunki polsko-nie­
mieckie.

ZAMOŚĆ, 1 X (Pat). W  tych  
dniach odbył się  w Zam ościu zjazd  
n au k ow y z okazji ,300-letniej roczn i­
cy  śm ierci Szym ona Szym onow icza. 
Zjazd ten sta ł się w ielką  m an ifesta ­
cją nauki polsk iej, która zgrom adzi­
ła  w starożytnym  grodzie Zam ościu, 
przedstaw icieli un iw ersytetu  insty- 
tucyj n au k ow ych  i ku lturalnych  z 
całej P olski. Po nabożeństw ie w ko- 
legjacie  zam ojskiej nastąpiło  u roczy­
ste od słon ięcie  tab licy  pam iątkow ej, 
ku czci Szym onow icza, następn ie zaś 
uroczysta akadem ja. Pozatem  w yg ło ­
szono szereg ok o liczn ościow ych  pre- 
lekcyj. (

0 podięcik stosunków  
dyplomatycznych między 

Rosją a Watykanem.
BERLIN, 1 .X. (Pat). „V orw aerts“ 

donosi, ' że  p o m ięd zy  am basadorem  
sow ieck im  a nuncjuszem  p ap iesk  m 
w  Berlinie toczą  *ię jakoby rok o­
w ania  w sp ia w ie  podjęcia  s tosu n ­
k ó w  dyp lom atycznych  m ięd zy  Rosją  
a W atykanem .

Kogtzeb kardynała Duooisa.
P A R Y Ż , I.X. (Pat). D ziś  rano 

o d b y ł  s ię  tu p o g iz e b  kardynała  D u-  
boi&a.

P a r y ż ,  i x. (Pat), w  d niu dzi-
s ie iszym  od b y ł s .ę  z w ielką uroczy­
stością pogrzeb kardynała Dubois.  
N a n a b ożeń stw ie  ia ło b . ie m  ’ w k a­
tedrze ' ob ecn i byli przedstaw icie le  
prezydenta  republiki, cz łon k ow ie  
rządu, liczni p rzed staw ic ie le  izb u- 
s ta w o d a w czy ch , cz ło n k o w i:  korpu­
su dyp lom atyczn ego ,  kardynałowie,  
biskupi oraz tłumy publiczności.

Doroczny zjazd Labour Party.
L O N D Y N , l .X (Pat), D oroczn y  

zjazd Labour Party, który wczoraj  
otwarty zosta ł w Brighton p o d  p rze­
w o d n ic tw em  ministra kom unikacji  
H erberta  M otrisona, w zb u d za  w ielk .e  
za in teresow anie .

K o n ieren c  a tegoioci-na  —  jak 
sądzą  —  zm ien ić  ma d o ty ch cza so w y  
charakter z iazd ów  d orocznych  L a ­
bour Party. Przew odniczący  zjazdu  
minister Morrison oenaj m ł d z ien n i­
karzom, że  konferencja  w Brighton  
o d o ę d z ie  dyskusję  nad szereg iem  
najw ażniejszych  spraw i w y p o w ie  
sw ą op.nję.

‘Przed reformą konstytucji 
u  Austrji.

W IE D E Ń , 1-X. (Pat). Rada Mi-
n is t ió w  przekazała  kom itetow i ści 
s łem u do zbadan'a  i uzupełn ien ia  
p rzygotow an y  przez gabinet Stroe • 
ru\vi‘.za projekt, dotyczący  reformy  
konstytucji K om itet rozpoczyna  
dziś » w ;  prace.

Zebranie wielkiej rady 
faszystowskiej:

R Z Y M , 1 .X. (Pat). W czoraj w ie ­
czorem  zebrała s .ę  w ie lk a  rada fa­
szy s to w sk a  pod  przew od n ic tw em  
M nssolin iego , który przedstaw ił za ­
sady  reformy w ielk ie , redy oraz p o d ­
staw y  uporządkow ania  partji.

Międzynarodowa Konre. encja 
kolejowa.

R Y G A  I X , !Pat) N a k o n feren ­
cję k o le jow ą  w  W arszaw ie , w któ-  
s ;i w ezm ą udział przedstaw ic ie le  
Dolski, Eslonji, Rumunji, C zechosło  
wacji i W ęgier ,  wyjechali rów nież  z 
Rygi, jaku przedstaw ic ie le  ło t e w ­
skich  kc lc i  że lazn ych  p. p. Maga- 
z insz  i Berr.n.

Nowy poseł sowiecki w Rydze
R Y G A , 1-X. ( at) Wczoraj wie-  

czorem  przybył do R yg i n o w y  p o ­
se ł  so w ieck i  Świderski.

Uchwały zarzącu głównego Zjednoczenia 
Pracy Wsi i Miast.

W ARSZAW A, 1. X. (Pat). D nia 1 
października r. b. odbyło się pod prze­
w odnictw em  prezesa posła Marjana 
K ościałkow skiego posiedzen ie zarzą­
du głów nego Z jednoczenia W si i 
m iast przy licznym  w spółudzia le p o­
słów i senatorów  Z jednoczenia.

Po referacie posła K ościałkow skie- 
go na tem at sytuacji politycznej i po 
obszernej i ożyw ionej dyskusji, za­
rząd g łów ny pow ziął następującą re­
zolucję:

1. Zarząd G łów ny Z jednoczenia  
P racy W si i M iast p iętnuje jak n ajsu ­
row iej ataki opozycji, zm ierzające do  
obniżenia  i poderw ania w sp o łeczeń ­
stw ie autorytetu M arszałka P iłsu d s­
k iego, którego im ię zw iązane jest n ie ­
rozerw aln ie z w skrzeszeniem  dem o­
kratycznej R zeczypospolitej i z dąże­
niam i odrodzeńczem i Narodu, sk ry­
stalizowanem u w hasłach  rew olucji 
m ajow ej.

2. Zarząd G łów ny Z jednoczenia  
P racy W si i M iast stw ierdza n iezm ien ­
ną k on ieczn ość dalszej konsolidacji 
czyn n ik ów  n iep od leg łościow ych  z o- 
kersu przedw ojennego w ojennego, 
stojących  na gruncie przełom u m ajo­
wego. W  konsolidacji tych czyn n i­

ków  Zarząd G łów ny w idzi najpew niej­
szą gw arancję w prow adzenia życia 
politycznego w P olsce na drogę i- 
stotnego i zdrow ego rozwoju

3. Zarząd G łów ny Zjednoczeni^  
P racy W si i Miast stw ierdza, ze obt-z 
cna sytuacja  polityczna i gaspodar- 
cza w ym aga stanow czych  szybkich i 
jasnych  postanow ień  rządu w p oro­
zum ieniu  z b lok iem  bezpartyjnym , 
któreDy prow adziły  do rozstrzygnięć  
k oniecznych  dla państw a. Jednocześ­
n ie w yraża pew ność, że szczęśliw e  
przezw yciężen ie  obecnych  trudności 
politycznych  przyczyni się do rych  
łego  i pom yślnego  pokonania  rów nież  
trudności gospodarczych  oraz dopro­
w adzi do zespolen ia  w szystk ich  czyn ­
n ików , poczuw ających  się do istot 
nej od p ow iedzia lności za przyszłe lo ­
sy państw a, na gruncie rzeczow ego u 
stosunkow ania  się do kon ieczności re­
form y ustroju

Jednocześn ie zarząd g łów n y posta ­
n ow i! zw ołać zebranie zarządu g łó w ­
nego na dzień  15 października, dla o- 
m ów iem a spraw  organizacyjnych , o- 
raz w m iesiącu  listopadzie r. b. —  
Rady N aczelnej Z jednoczenia Pracy  
W si i Miast.

W o j s k a  a n g i e l s k i e  o p u s z c z a j ą  O K u p o w a n e

S A A R B R U E C K E N , l.X (P a t). W czora' po południ1, opuściły  m iasto  o d ­
działy angielskie , straży kolejow ej przy za łodze  okupacyjnej, p o  od b yciu  
w ojskow ej parady i odprow adzen iu  sztandarów. } O ddzia ły  angielskie  u d a ­
dzą s ę do W esb ad eu u , skąd następ n ie  zostaną o d k o m en d ero w a n i do  
Angij.

Plebiscyt w sprawie planu Younga.
BERLIN, (Pat). D zienn ik  u- 

u rzęd ow y  R zeszy  og łasza  w w y d a ­
niu na I-go. października zarządze­
nie ministra spraw w ew nętrznych ,  
d a to w a n e  dnia 30-go uta m , o ter­
minie odbycia  plebiscytu, zaprejek-

BERLIN, 1. X. (Pat). W  zw iązku  
z urzędow em  rozpisaniem  pleb iscytu  
przeciw ko p lanow i Younga, rząd Rze­
szy ogłasza kom unikat, w  którym , p o­
w ołując się na zgodną opinję przew a­
żającej w iększości narodu n iem iec­
kiego, w yraża prześw iadczenie, że 
spraw a sytuucji zew nętrzno-politycz-

to w a n eg o  przez kom itet  p leb iscy to ­
w y  H ugenberga . Term in w y p o w ia ­
dania się za projektem  ustaw y p le ­
b iscytow ej w yzn aczon o  na czas od  
16 —  29 października r. b.

nej N iem iec da się osiągnąć jedynie  
stopniow o przez w ytrw ałe rokow ania.

W skazując na n iem ożność u sz­
czuplen ia  praw konstytucy jnj ch, rząd  
ogranicza się do podkreślenia, że akt 
pleb iscytow y m oże się tylko przyczy­
nić do zaostrzenia sporów  p olitycz­
nych.

Sprawa reformy ubezpieczeń w Niemczecn.
Możliwość kompromisu.

BF.RL.1N, 1-X. (Pat). W  sytuac I n iow ych  Jo  czasu ratyiikacji planu  
w ew n ęfrzn o  politycznej zarysow uje  Y ounga i załatw ienia  reformy f.nan-
się po w czorajszych  naradach gab i­
netu n ow a  m ożl.w osć  kom prom i­
su w spraw ie  reformy u b e z p ie c z e ­
ni jw e

Na p osiedzen iu  trm  — jak infor­
muje „Rerliner Tageblatt" u ch w alo ­
no  na w n io sek  ministra Strcsem an-

s >w. Projekt p o w y ższy  p rzed łożony  
ma b>< przedstaw icie lom  frakcyj 
koalicyjnych  przez kanclerz: Muel- 
'era w c ągu dzis ie jszego  p o p o ­
łudnia,

Prasa poranna bardzo krytycznie  
ocen ia  ten projekt k om prom isow y,

na zwrócić  s ię  do pa ity ,  koalicji ośw iadczając, iż n ie  jest on zgo ła
rządow ej z propozycją, a żeb y  zgo- rozw iązaniem  sp ia w y  reformy ubez-
dziły s ię  na od roczen ie  g łó w n y ch  p ieczen ia  i że  skarb pań stw a  będzie
punktów  spornych, a m ianow ic ie  musiał ponieść  wydatki, zw iązan e
p o d w y ższen ia  sk ładek  u b ezp iecze -  z w ypłatą  zasiłków  bezrobotnym .

Demonstracja komunistów.
BERLIN, 1 .X  (Pat). $7 związku  

z rozpoczynającą  s ię  n ad zw yczajn ą  
sesją  R eichstagu  zorganizow ała  partja 
kom unistyczna tłumny w iec  protesta­
cyjny przeciw ko p lan ow an em u  pro­
jektow i reformy u b ezp ieczen ia  od

bezrobocia . ^N elotys ięczne  tłumy  
zgrom adziły  się wczoraj w ieczorem  
na olbrzymim placu przed b. pa. i- 
cem  cesarskim . P o ch o d y  i rozw ią­
zanie  dem onstracrj miały charakter  
spokojny.

Trzystoletma rorznira zgonu 
Szymona Szymonowicza.

uE N E W A , 1. X. (Pat. W  dniu 26 
września zakończyły  się w G enewie  
obrady kom isji z art. 312 traktatu  
w ersalskiego, m ającej na celu  opra  
cow anie w spraw ie rozrachunku pol- 
sko-jniem ieckiego w zakresie górn o­
śląsk iego  ubezpieczenia górniczego  
zaleceń dla Rady Ligi Narodów1.

W  pracach kom isji z ram ienia rzą­
du polsk iego brali udział dyrektor H o­
row itz, jako członek kom isji i prof. 
Sułkow ski, jako jego zastępca, radca 
m inisterjalny F isch low itz  z ram ienia  
Min. Pracy i O pieki Społ. oraz dyre 
ktorow ie Potyka i O kołow icz z ram ie­
nia zain teresow anych  górnośląsk ich  
instytucyj ubezpieczeniow ych. Ko­
m isja w iększością  trzech członków  
m ezależnj ch, oraz członka polsk iego  
przy w strzym aniu  się od g łosow ania  
członka n iem ieck iego  uchw aliła  za le­
cen ie, przyznające Polsce n ieru ch o­
m ości byłych  n iem ieck ich  instytucyj 
ubezp ieczen iow ych , położone w  P ol­
sce o w artości książkow ej około  12 
m ilj. m arek, oraz półtora m iljona m a­
rek złotych w gotów ce. Ponadto przy  
znano Polsce w ierzytelności h ip otecz­
ne, oraz w ierzytelności ze skryptów- 
dłużnych  i zdeponow ano w Szw ajca- 
r ji papiery w artościow e w artości ok o ­
ło 5 m ilj. m arek złotych, co stanow i 
trzy czw arte objektów  w artościow ych  
daw nej ilości instytucyj ub ezp iecze­
n iow ych  na Górnym  Śląsku.

Odznaczenie Massaiyka.
P R A G A , * 1-X (Pat.) Z  okazji 

uroczystość .  1000 lacia św . W a c ła w a  
specja lna  d e iegac 'a  w ręczy ła  prezy-  
o e n lo w l  M assarykow i wielki krzyż  
orderu Grobu Ś w ię teg o ,  najw .ększą  
o d zn a k ę  Stolicy A postolskiej. Order  
ten p os iad a  za led w ie  kilku suw ere-  
nów  apostolskich .

Parlamentarzyści fińscy 
w lallinie.

T A L L IN , 1 X .  (Pat). W  so b o tę  
przybyła  do Tallina grupa 70 p a .L -  
m entarzystów  fińskich. W y c ie c z k a  
sp ęd z i w stolicy i na prowincji kit­
ka  dni i zaznajam iać s ię  będz>e z 
rezultatami estońskiej  retormy rolnej.

Wykrycie tajnej drukarni 
komunistycznej w Ryd^e.

R Y G A , l .X . (Pat.) Policja poii 
tyczn a  w ykryła  w dniu w czorajszym  
tajną drukarn’ę kom unistyczną, w k tó­
rej drukow ano o d e z w y  » od czas  a- 
resztow ania  Komuniśc. usiłowali sta­
wił opór, przyczem  jed en  z po lic ­
jantów  zosta ł ranny. 6 o sób  aresz­
tow an o  i skonfiskow ano szereg w a ż ­
nych  dokum entów .

Obchód 10 lecia uniwersytetu 
łotewskiego.

Na oDchód 10-Iecia uniwersytetu w Ry­
dze, przedstaw.cielstwo studentów uniwersy­
tetu litewskiego wysłało trzech delegatów. 
Pozatem na wielkich akademickich zawodach 
lekkoatletycznych, które wchodzą w skład" 
programu obchodu 10 lecia uniwersytetu, stu 
dentów litewskich w harakterze delegata 
będzie reprezentował student Kimantas. Spor­
towcy akademicy z Litwy czynnego udziału 
w tych zawodach nie wezmą.

Obraz, kt ary zadziwił św iat!  J
♦
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Trzęsienie ziem
W IEDEŃ, I X  (Pat.) Z  w y sp  H aw ajskich  don oszą , że  w m ieśc ie  

Hilo odczuto  w  ciągu ostatnich 24 godzin  około 50 w strząśnień  poazieim- 
nych. W ie le  ulic miasta zoscało zu p e łn .e  zn iszczon ych .

> z Błyn. pow. Hr. l ,  Tołstoja |
|  „ K O Z A C Y "  |

Ilustracja śp iew no-m uzyczna  j  
U roczyste  otwarcie  sezo n u  1

W  K IN IE  ..HELIOS W K R O T C i '

w ęd ró w k a  po salach za w ierzon ych  
w sze la k iem  tw o rzy w em  na p łótnie ,  
papierze, w  g ipsie , bronzic, m arm u­
rze i drzew ie . Z  początku idzie  
cz łow iek  pow oli,  zatrzym ując się  
przed każdym  obrazem , później, 
spojrzaw szy  na zegarek , przysp ie­
sza  kroku . stąra się  og lądać e k sp o ­
naty  „ściauariii“ dla o g ó ln e g o  w ra­
żenia , później ściskając w  garści swoj  
z w a r o w a n y  zegarek, który n gdy  
tak 6tę n ie  śp ieszy ł  jak na  w y s ta ­
w ie ,  b iegn ie  s ię  truchtem długimi 
korytarzami, okrąża kom naty  i sale,  
patrząc na w szy s tk o  niby podróżny  
z oLien w agonu , * w reszcie  z roz­
p a czą  stwierdza, ż e  w  przepisanym  
t e r n /n ie  n .e  zd ą zy  wp »ść do  Icai J e ­
g o  zakątka, w  ę c  ty lko przelotnie  
w etk n ie  g ło w ę  to tu, to tam, z ło ­
rzecząc w łasn em u  l o s o w i .  1 po kil­
ku godzinach „zwiedzam® w y c h o ­
dzi o sz o ło m io n y  i n ie p e w n y  dalszej  
marszruty. Co z teg o  zapamięta?  
O czyw i ście — tylko to, co  oglądał  
na w stęp ie  b e z  pośp iechu , to zn a ­
czy  dziesiątą  c z ę ść  skarbów  Pałacu  
Sztuki

A le  ze  sztuką, a zw łaszcza  z m a­
larstw em  stykamy się  n ie ty lko  w  
tym  Pałacu  O brazy  ujrzymy i w  
p aw ilon ie  pracy k o L e t ,  i u ziem ian,  
i w budynk u „Polski zagranicą"; w  
paw J o n .e  łow ler.rwa i w  gn achu  
rząd ow ym  (w M inisterstwie Bpraw  
W ojsk ow ych ).  I j sam o z meblami, 
które w y sta w ia n e  «ą az w  trzech  
m iejscach , m ianow icie  w dziale prze­
m ysłu  m eblarskiego , w p aw ilon ie

s .ę
a

rzenrrosł i w  Pałacu sztuki, czyli na 
trzech różnycf- i od leg łych  od sie-  
Lie terenach. Jest to p ow ażn y  m i­
nus w  rozplanow aniu  ek sp on atów ,  
p sujący  w rażenie  i utrudniający or­
ien tację  Podzia ł log .czny n a k a zy ­
w ałby grom adzen ie  rzeczo w e , jak 
malarstwo, to malarstwo, w szystk o  
co  z łe g o  działu miało s ię  zna-  
*eźć na w y sta w ie  n iechże  
m ieści pod  jednym  dachem , . 
tam juć m ożn a  sob ie  dz.elić  ma 
larzy na m ężczy zn  i kobiety , na 
em. grantów i krajow ców , na z ie ­
mian i m ieszczan , skoro kom uś na  
tem  szczeg o in ie  za leżało . R ów n ież  
nic chyba nie «tało na przeszkodzie  
aby m eble  znalazły »ię razem, p o ­
dz ie lone  na ek sp o n a ty  przem ysłu ,  
rzem iosła  i w arsztatów  artystycznych.

T ru d n o  rów nież  zrozum ieć  cel  
u m ieszczen ia  na w y sta w ie  w  o s o b ­
nym  buaynku  działu pracy kobiet

P o k a za n o  tam kuchn ię  wraz 
z przyborami gospodarskiemu, roboty  
wl. c zk o w e . k ilkanaście  obrazów, 
m a low an ych  orzez  n iew iasty , oraz  
sza fę  z książkami, nap sanem, przez  
k o b  ety. W sz y s tk o  to dość  osob liw e  
nasuw a refleksje, tymbardziej, że  
praca kob iet  w ystęp u je  bardzo w y ­
raźnie, ale b e z  sp ecja ln ego  szyldu  
w  różnych działach W y sta w y  —  
. tam w szystko  jest w  porządku, 
i awilon Pracy K obiet  jest prze­
brzmiałem e ch em  separatyzm u od  
stotu, łoza  etc..., oraz ignorow aniem  
zasad y  rów noupraw nienia  obojga  
płci

Trzecim punktem  m oich  zainte­
r esow ań  w y sta w o w y ch  był pawilon  
prasy i książki. T u  się rozczarow a­

łem , ak zresztą  wiciu, innych  prze- 
dem ną. Prasy na P V*. K. w łaściw ie  
niema, jest H lka ładnie  urządzonych  
.tok!:, zajętych przez najbogatsze  

w  P o lsr e  w ydaw nictw a , o w ięc  
l ustr. Kurier C odzienny", „Kurjer 

W arszaw ski" , „Kurier Poznański"  
i parę innych, pozatem  stronice  
ty tu łow e ló ż n y c h  g a ze t  prowincjo-  
na łych, so ra so w a n e  pod  szk łem  
i oez  planu rozm ieszczon e  po kątach. 
A  istnieje przecież  zw iązek  w y d a w ­
c ó w  czasop ism  w  P o lsce ,  istnieie  
referat p rasow y w  M inisterstwie  
Spraw W ew nętrznych W sp _ ln y  w y ­
siłek tych dw u instytucyj n a p ew n o  
by w ydał lep sze  rezultaty. T o  sam o  
jest w dziale książki, który posiada  
n iew ątp liw ie  zn a czen ie  h andlow e,  
natom iast wartość kulturalno-propa-  
g an d ow a teg o  działu jest dość pro­
blem atyczna.

Z w ied za n ie  w y m ien ion ych  tutaj 
częśc i  P. W. K. za ię ło  w łaściw ie  
dw a dn i—o inne działy m o g łem  za­
w ad zić  tylko p rzypadkow o i tylko  
zzew nątrz. A le  jeszcze  zdążyłem  
w p aść  na g o d z in ę  do ślicznej Pal- 
miarm pełnej egzo tyczn ej  flory 
z akwarjnmi, gdz ie  p luszczą  s ię  mi- 
njaturowe o bajecznych  kształtach  
i Darwach rybki z dalekich  w ód  
pod zw rotn ik ow ych  tu przeniesione.  
Palmiarnia jest stałą o zd o b ą  i chlubą  
P o z n a r .a  w ięc  morna ją zobacz>c  
za w sze . T e m  się  p oc ie sza łem , o p u sz ­
czając n iechętn ie  tę  bujną o a zę  
przyrody.

^N ieod łączną  częśc ią  W y sta w y  
jest „ W e so łe  m iasteczko", dokąd co  
Wieczór płyną tłum y do  zam knięciu  
teren ów  w y sta w o w y ch . Ścisk  i zgiełk

,armarczny zaaleka  już wskazuje  
drogę  w łaściw ą gośc iow i Atrakcje  
skądinąd znane, ale zgrom adzone  tu 
w nii*b>wałej dotąd  liczbie i rozm ai­
tości. W yłudzan ie  p ien iędzy  przez  
p o m y s ło w y ch  przedsiębiorców, faki 
r óyy, cyrk o w có w  e tutti guanti od* 
b y w a  s ię  g ładko i b ez  wstrząśnień.  
O bejrzałem  sen sację  „miasteczka" —  
głodom ora  w  szk ianem  pudle. Od-  
razu widać, że  d aw n o  nie  jadł, bo 
aż litość bierze, gdy  na n iego  p a ­
trzeć. A le  —  niema tu m iejsca dla 
sen ty m en tó w  ■ o przecież  jego fach. 
W szy scy  zarabiają po to, aby jeść, 
on zaś nie je. aby zarabiać.

N atknąłem  s ię  też  „w w e s o łe m  
m iasteczku" na wilnianina p. S o b o ­
lew ski :go, który w specja lnym  na­
m iocie  za op łatą  50 groszy p o k azu ­
je publiczności skonstruow any przez  
sieb ie  p o m y s ło w y  zegar Był z nim  
w roku ubiegłym  na w ysta w ie  r e ­
gionalnej w  W .lnie, ale w o b e c  pu­
bliczności nie dem onstrow ał sw e g o  
dzieła. P óźn ie i  ?bjcc’nał z niem  kil­
kę miast w P o lsc e  i zatrzymał się 
w  Poznaniu. T a m  cod z ień  od 4 p o ­
południu do p ó źn eg o  w ieczora n a ­
kręca przed gapiami swój osobliw y  
„kościółek" —  i jak mi m ów ił  bar­
d zo  jest zm ęczon y .  Liczy dn ie k tó ­
re p ozosta ły  do  znm km ęcia  w y  sta 
w y i pragnie już wracać do domu.

Jak na W y sta w ie  n iew ie le  z o b a ­
czy ć  m ożna  w ciągu dwu dni, tak 
w  sam em  m ieśc ie  n iew ie le  ujrzy s ie  
w  ciągu jed n eg o  dnia.

Kilka najważnic, zych zabytków ,  
a przed ew szystk iem  K atedrę  i R a ­
tusz, a pozatem  pob ieżn y  rzut oka  
na życ ie  miasta, to znaczy ruch

u .iczn \ i w ygląd śródm ieścia . W idać  
w sz ęd z ie  dobrobyt, w idać że  handel  
jee* D o d s taw ą  rozwoju Poznan ia  
Taki ;h po europejsku urządzonych  
sk lep ów  i w tak ie’ ilości nie posiada  
naw et stolica. G dy  w ieczorem  w szyst­
kie w ysta  wy sk lep o w e  zabłysną  św ia ­
tłem , g J y  arterje śródmiejskie z a ­
czynają p u lsow ać  przyśp ieszonem  
tętnem , (które n aw iasem  m ów iąc  
opad a  d ość  w c z eśn ie  i na długo  
przed północą) Poznan w ygląda  o k a ­
zale. T o  już nic jest prowincja polska!  
to praw dziw a Europa!

I takie w rażenie  zabiera się ze  
sobą, wraz z u czuciem  w d zięczn ośc i  
i podziw u  dla rodakuw  z tej pra­
starej z iem icy  p iastow sk i:! ,  która  
dziś stała się  przykładem  pracy i ż e ­
laznej w ytrw ałości dla m nycb  zu-m 
polskich. P oznań  jest dziś -y m b o lem  
siły i tęży zn y  polskiej.

D w ie  cyfry sta tystyczn e  dadzą  
niejaki* a  tem  p o iec ie  —  w 1918 r. 
l iczył P ozn ań  156.000 m ieszkańców ,  
a  w 1928 roku 236 000. Przed laty 
czterdziestu  s iedziało  tam 50 proc. 
N iem ców , dzisiaj P o lacy  stanow ią  
w oznaniu  94 proc. ogołu  ludności. 
Słuszn ie  też  napisał czc igod n y  Ber­
nard Chrzanowski o tem  m ieście ,  
ze „w dziejach .e g o  poezji n iestety  
niem a, przecież est  to miasto naj­
silniej polskie, a przytem  tak bardzo  
ż y w e  sw ą  twórcza pracą, w której  
jest p oezja  cza só w  dzisiejszych. “

Tadeusz Łopalewski.
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Podniosła uroczystość m. Rakowa.
W ojfiw oda wileński V^Ł Raczkte-  

■wicz bawił w dniu 30-go b- m. w  
pon.edzia ł^k  w R nkow ie , p ow . mo- 
łod^ czań sk iego . Miasto to i gmina  
obcbodziła  w czo ia j  lO lsc ie  sp raw o­
wania Drzez w o je w o d ę  Racziciewi- 
cza  w ładzy  nad tą gminą* którL 
przez c a ły ch la t  lO bez przerwy p o d ­
lega ła  w o jew o d z ie  R cczk iaw .czow i  
jako naczeln ikow i okręgu adm ini­
s tracy jn ego  m ińskiego, jako w o je w o ­
dzie  now ogródzkiem u, a od  lat 5 
jako  w o j e w o d i i t  w: le i.skiem u. Z-ne-  
g iem  okoliczność.,  p o d cza s  podzia­
łó w  administracyjnych R ak ów  p o z o ­
staw ał zaw sze  na tern terytorjun.,  
n a  k tó iem  urzędow ał w o jew o d a  
R aczkiew icz .

Na zaproszenie  R akow a, kt^re  
w ysyła ło  do  W.Ina specja lną  deie- 
gację  p w ojew n aa  przyby wczoraj  
d o  R akow a, aby zanoznać  się z pra­
cami tam tejszego  sp o łe c z e ń s tw a  w

PR070R0K '
- f  Brak czystej, a zadużo brudnej wodj.

Rozbudowa naszego miesteczka rozwija się 
pomyślnie Domy rosną jak grzyby po desz 
iz u .  Wznoszą sie prawie pałace, ale dziwne, 
ze nikt, a raczej prawie nikt nie myśli o b u ­
dowie studzien. Wszak dobry gospodarz za­
n im  jeszcze fundam ent z,ałoży — już świd­
ru je  otwór na studnię. Na całe miasteczko — 
w którem jedna ulica Odrodzenia ciągnie sit; 
bez mała kilometr — mam y tylko parę stu­
dzien. Tego lata, obfitego bądź co bądź w 
posucnę, ileż to na tle w iadra wody wybu- 
< nało sprzeczek, wymówek, omai nie bójek. 
A co by się stało w razie pożaru, bo ani rze­
czułki, ani jeziora blisko niema? Jest w praw ­
dzie — omal że nie w centrum osiedla, jjarę 
kroków od głównej ulicy — sadzawka, n ie­
gdyś miano stawu, lecz o niej, a raczej —  o 
je j  zawartości — lepiej nie mówić. Krótko 
mówiąc jest to ustronne miejsce dla dyskre 
tnych odwiedzin mieszczuchów. ,

Latem to — półbugnisko, zielenią poroś­
nięte, źródło oparów tak „wonnych1, a dla 
zdrowia „korzystnych" , że woła o gruntow­
ne zbadanie sanitarne. Ciekawy jest pogląd 
samego właściciela na ten rozsadnik rozm a­
itych mikrobów, bo gdy zaproponował mu 
jeden  z gospodarzy oczyszczenie „stawu1' i 
zwiezienie mułu na swoje pole, nie przystał 
na to, i hcąc by zawartość wywieziono na 
grunta jego.

Narazie pożądanem jest by właścicii tom 
iiowobudujących sie domów kazano u rzą ­
dzać studnie, bo bez dostatecznej ich ilości 
v. razie pożaru grozi miasteczku poważne 
niebezpieczeństwo. Co zaś do „turkusowego11 
stawu — to może zajmą się nim odpowiednie 
władze ..

ciągu ostatniego?' 10-Iecia. N a  grani­
cy  gminy witała p. w o je w o d ę  uro­
czy śc ie  deputacja gm iny, przedsta­
w ic ie le  m ie jscow ego  z iem ianstw a  
sfer rolniczych, zaś na granicy m ia­
sta reprezentanci d u ch o w ień stw a  
wCjt i d e leg a cje  ludności.

W  m iejscow ym  k ośc ie le  odbyło  
się  n ab o żeń stw o  w czasie  którego  
p o sw .ęro n ą  w m urow aną w  naw ie  
k o s c c in e j  tablicę p o św ię c o n o  pa­
mięci pc eg łych  w obron. ziemi  
Mińsk.e; żołnierzy. P o  p o św ię to r iu  
przem ów ił  p ized  kośc io łem  dc lu d ­
ności pułk 86 p. p. Bociańsk.. W  
D om u  L udow ym  odbyła  się  a k a d e ­
mia w o b ecn o śc .  p. w o jew o d y  Racz-  
k .ew icza . W czasie  akademji tej 
przem aw .ali  dyrektor m ie jsco w eg o  
banku lu d o w eg o ,  kierownik m le­
czarni spółdzie lczej oraz przedsta­
w ic ie le  rolnictwa, zdając spraw ozda-  
n.e z czynnośc i  i prac.

Bądźmy cierpliwi, a cierpliwości prozoro- 
czanom nie brak.

+  Pożar. W dniu 28 września b. r. p a d ­
ły pastwą płomieni spichrz i stodoła ze zbio­
rami tegorocznymi na szkodę współwłaści­
cieli folw. Stelmachowo, położonymi przy 
granicy, Józefa i Władysława Strzałkowskich 
Zapalił się również i dom, lecz przybyła o- 
chotnicza straż ogniowa, jak również i ko­
piści z sąsiednich strażnic, ogień umiejsco­
wili, wobec czego uszkodzone zostały tylko 
ściany i zniszczony całkowicie dach. P rzy ­
czyną pożaru jak przypuszczają była w adli­
wość pieca i komina. -

Należy podkreślić, sprawność ochotniczej 
straży z Prozorok, która w dwadzieścia parę 
minut pomimo ciężkiej drogi przebyła 7-mio 
kilometrową odległość i zilacznie się przy­
czyniła do uratowania  zagrożonycii budowli.

Z POGRANICZA
+  Handel graniczny z Lofwą Na podsta­

wie ostatnio sporządzonych danych, w m ie­
siącu ubiegłym granicę polsko - łotewską 
przekroczyły 191 osoby udając się do Łotwy 
w celach handlowych.

+  Ruch na pograniczu polsko-litewskleni. 
Na mocy doraźnie wydanych przepustek w 
miesiącu wrześniu 2160 pogranicznych ro l­
ników udało się do Litwy na kilkudnio­
we prace na roli.

-|- Przyłapanie przemytu. W rejonie Oran 
placówka K. O. P-u ujęła 2 przemytników 
którzy pod osłoną nocy usiłowali przeszmu- 
glować przez granice 75 kilo cukru.

Skonfiskowany jrrzrmyt przekazano do 
najbliższego urzędu celnego.

Mleczarnia spółdzielcza w 3ienicy,
Dzięki inicjatywie i staraniom p. Szwy- 

Kowskiego w roku ub. powstała w Bienicy 
gminna mleczarnia spółdzielcza. Subsydja 
i .j  kupno domu i założenie spółdzielni czę­
ściowo udzieliła b. rada  gminna (1500 zł.) 
: wydział powiatowy w Mołodecznie (1000 
zł.), plac zaś, na którym stanął budynek 
mleczarni ofiarował p. Szwykowski właśc. 
maj. Bienica.

Celem i zadaniem powstałej mleczarni 
było: zespolenie ludności wiejskiej i udo­
wodnienie je j jakie może dać korzyści mle 
czarnia  dla gospodarza wiejskiego z przero­
bu mleka a tern samem i podniesienie kul 
tury hodowlanej i rolnej.

Co prawda dużo trzeba było pracy, s ta­
ra ń  energji by tego celu dopiąć, szczegól­
nie trudno było znaleźć odpowiedniego mle­
czarza, Jec; jedno i drugie przy pomocy p. 
Szwy kowjkiego oraz dzięki współpracy z 
nilu b. Zarządu gminnego dało się przezwy­
ciężyć i plan zrealizować. W ynajęto odpo- 
wiedniegr umiejętnego mleczarza v  osobie 
P- I rzet iaka Stanisława, który odczytami, 
-a później i faktam udowodnił naszej’ lud­
no?, -i że nav e z jeanej krowy można mieć 
zysk Znar kilka osób, które mają po jedn. j 
krówce i chociaż niezbyt są mleczne, gospo­
darze  ,o,i dostarczają  do mleczarni przecię- 
tn ie  1 l.t ry dziennie mleka i mają dochodu 
od 20—25 zl miesięcznie, plus m;eko odse- 
perowane, z którego robią sery lub karmią 
wieprze.

Po mozolnej pracy w dniu 1 lułego b. r. 
mleczarnię gminną poświęcono i u ruchom io­
no. Co prawda początki, jak zawsze przy n o ­
wopowstałych przedsiębiorstwach, L y ł i d o s ć  
tru  me, lecz goy ludność zrozumiała jaką  ma
1 u g o  korzyść poczęła chętnie dostarczać 
mlei.o i gminna mleczarnia Bienicka zaęzęła 
rozkwitać posiadając cło przerobu przeszło 
1-00 litrów dziennie. Widząc takie postępy' 
m ieczami Bienickiej niektórzy z okolicznej 
szlaehty występują z gm. mleczarni i tworzą 
now ą w Łoszanach. Należy cieszyć się, że 
gmina Bienicka dąży za postępem i zarazem 
życzyć, by nie tylko w każdej gm. było po
2 mleczarnie, ale w każdej gromadzie było 
ich po d«vie, tydko z warunkiem, by jedna 
nie przeszkadzała w pracy drugiej, gdyż taka 
polityka na nic się nie zda.

!>rzy takim postępie zdołalibyśmy w kró t­

ce podn.eść nasze gospodarstwa do wyższego 
poziomu kultury hodowlanej i rolnej tein- 
nardziej że k ra j  nasz jest pod tym względem 
bardzo zaniedbany. Gdyby zgoda i jioezueie 
clidarności panowały między nami to nie 

tylko większy i średni ro lnik wiejski czułby 
sie lepiej. Muszę przytem nadmienić, że lud­
ność [miny Bienickiej jest przeważnie b ia­
łoruska i prawosławna i jeszcze dotycli 
czas nieufnie spogląda na nas, Polaków. 
Tembaruziej więc. powinniśmy ze wszech sił 
przygarnąć ich, zespolić ze sobą i udowodnić 
że wszyscy są równi i dla wszystkich są 
równe prawa- że Polska dla nich nic jest 
macochą, i  m atką A zespolenie tej masy m o­
że nastąpię^ tylko przez pracę spółdzielczą 
i społeczną.

W roku bieżącym z pewnych powodów 
zmienia się zarząd gminy i wchodzą do no­
wego Zarządu inni ludzie, którzy' zamiast 
poprzeć nadal to gminne przedsiębiorstwo, 
odmówili przyjąć je pod swoją opiekę jak 
to było dotąd.

Zdawało ~ię że praca tak mozolnie roz­
poczęta dzięki paru osobom, pójdzie na m a r ­
ne mleczarnia upadnie. Lecz ludność prze­
ważnie wiejska nie dopuściła do tego, i prze- 
konawszy się, że mleczarnia przynosi jej 
tylko korzyść samorzutnie w dniu 21 wrześ­
nia zebrała się w lokalu gminnym, gdzie do ­
konała wyboru nowego Zarządu spółdzielni. 
Na prezesa wybrano inicjatora tej mleczarni 
p. Szwykowskiego Jana, wiceprezesa p. W it­
kowski. go Jana  i na skarbnika Kozłowskiego 
Piotra. Do rady nadzorczej weszli pp.: Aga- 
nowski Antoni. Hryszkiewicz Piotr, Osipo- 
w i t .. Paweł, Momd Ignacy, Sapacz Steian, 
Bożko Teodor i Legan Stefan. Ogólne zebra­
nie poleciło nowemu zarządowi dokonanie 
ś r :słego rozrachunku z urzędem gminnym. 
Mleczarnię nazwano „Mleczarnia Spółdzie. 
cza z ograniczoną onpow iedzialnością w Bie 
n icy11. wbocnie ma należeć ona do związku 
rewiz. społdz. w Warszawie oddz. w Wilnie.

Jak widać z powyższego ludność już zro­
zumiała ci to jest spółdzielczość i dlatego 
nie pozwoliła obalić placówki tak wielkim 
nakładem sił zbudow«anej.

Wie Sz-ześć W am  Boże, kochani ro ln i­
cy', W' Waszej ooniosłej i n iestrudzonej p ra ­
cy spółdzielczej. Bięniez„nin.

Są znowu żubry w 3iarowieży.
Niey,„tpliwo. radością  napełni ser­

c e  każd ego  miloenika przyrody oj­
czystej  w iadom ość , że  w dniu 19 
w*.ześnia br. do P u szczy  B ia ło w ies ­
kiej “p row adzone  zostały  żubry. 
Z n a czen ie  faktu restytucji żubra w  
Bia łow ieży  jesi doniosłe , św iadczy  
L Jw iem  o troski rwem zajęciu się  
sp raw am 1 żubra ze strony t zw  
.c z y n n ik ó w  nnaroda nych", które z 
fu n d u szó w  p a ń stw o w y ch  czynią  in­
w estycje  dla utrzymań.a żubra k o ­
n ieczn e .  Z a in tereso w a n ie  to jest za- 
u zczytre  i c  zrozum ieniu kulturalnej 
w  n-tości zaLytkow przyrody m ów i.  
W in n o  też  jako przykład i św iadect­
w o  c c z y ć  i rozp ow szech n iać  ze  
w szechm iar go d n ą  w y s iłk ów  id e ę  o- 
p »  k, i ochrony przyrody.

p ostęp ie  pracy związane] z 
zachow aniem  żubra, z pow rócen iem  
go  f uszczy  B ta ło w e sk ie i ,  w szyb-  
kiem  realizowaniu p lan ów  i zam ie ­
rzeń w idzim y radosną rękojm ię roz­
p o w sz e c h n ie n ia  się p o n o w n e g o  z w ie ­

rzyny królew skich ło w o w . W  dniu  
września do .-eze. watu o rozm ia­

rze 30 ha, o g ro d zo n eg o  bardzo sta ­
rannie, w y p u szczo n o  p !erw szc  dw a  
żubry p rzyw iez ione  z w a rszaw sk ie ­
g o  zw ierzyńca. I cren w ybrany dla  
nich posiada .dea lne  warunki, za ­
w iera  moczary, o stęp y  n ieprzebyte  
dale wzgórza p iaszczyste ,  tak w a ż ­
ne dla żubra, który s ię  w  piasku  
itąpat abi, oi az w sze lk ą  rozm aitość  
lasu W  najbliższych dniach przybę­
dą J o  ib ic n y c h  już byków , d w ie  
krowy. lbry znajdują s ię  pod nie- 
stanną op iek ą  dw óch  specja lnych  
stróży. Jest niemal rzeczą  w y k lu czo ­
ną, zeby ze  sl rony ludzi minio im 
co  grozić. T ak  w ięc  mozolnem? w y-  
sił* ami naprawia s 'ę  krzyw dę, aką  
wyrządziła w ojua Jest nadzieja, że  
jeszcze  uda s ię  wrócic  puszczań-  
ikim ostęp om  i e chm ary w sp an ia ­

łe g o  zw ie iza , jakie k ied yś  je o ż y ­
wiały  i jakich ozd ob ą  były najpięk­
niejszą.

S iln e  lo tn ic tw o  to  p o tę g a  P a ń s tw a l

N a d z i e j e  N i e m c ó w  
kłajpedzklch.

„iYierr.eler D am pfboot1', om am ia­
jąc w artykule redakcyjnym  zm ianę  
ganinetu  zauważa:

„Nas in teresuje ze w zględu na stc 
sunek całego państw a do kraju Kłaj- 
pedzkiego o w iele  bardzitj zm iana  
rządu niż przyczyny, jakie ipow odo- 
w ały  ustąpien ie prem jera W oldem a- 
rasa

Gdy przeglądam y cały  okres rzą­
dów  prem jera od 17 grudnia 1926 r. 
aż do chw ili obecnej, m usim y stw ier­
dzić, iż wt tym  praw ie trzechletnim  
okresie stosunek kraju K łajpedzkiego  
do całego państw a częstokroć w ysta- 
w iony był na c iężk ie  próby. Przypo­
m nijm y ty lko  zakaz obrad sejm iku  
w początku 1927 r., rozw iązanie sej­
m iku, które n iezw łoczn ie  potem  n as­
tąp iło , w ielokrotne odraczanie w j zna­
czonego już term inu w yborów  i t. d. 
B yło w iele  rzeczy, pow odujących  za­
targi, które doprow adziły  do złożenia  
przez K łajpedzian skargi w Genewie, 
gdzie jak w iadom o, W oldem aras 15 
czerw ca 1927 r. złożył d łuższe ośw iad ­
czenie i przyrzekł „przestrzegać ‘ au- 
tonom ji w  kraj.i k ła jp ed /k im , jak ją 
p rzew iduje statut i przedow szyatkiein  
„utw orzyć rząd na podstaw ie parla­
m entarno - dem okratycznej W ybo­
ry do drugiego parlam entu odbyły się  
w praw dzie fłO sierpnia 1927 r., ale 
trzeba było czekać aż do grudnia tego  
roku nim  po d ługich  i uciążliw ych  
rokow aniach  w przeddzień obrad Li­
gi N arodów  w G enew ie obecne dyre- 
ktorjum  k om prom isow e zostało ut 
w orzone

T akie objaw y, stw ierdza pism o, 
nie m ogły n ie przypraw ić o troskę 
w szystk ich  K łajpedzian, pragnących  
uczciw ego porozum ienia m iędzy ca ­
lem  państw em  i krajem  kłajpedz- 
kim

W  ustąpien iu  rządu W oldem arasa  
dziennik  dopatruje się zw ycięstw a  
kierunKu politycznego prezydenta  
państw a i w zw iązku z tern rozważa  
m ożliw ość zm iany obecnie polityki w  
stosunku do kraju K łajpedzkiego. 
D ziennik  spodziew a się, iż nastąpi tu 
zm iana ku lepszem u. P rzypom ina on, 
iż prezydent był p ierw szym  guberna­
torem  kraju kłajpedzkiego i w jed ­
nym  z odczytów , które podów czas 
w ygłosił, w e w łaściw y sposób w yp o­
w ied zia ł sie przeciw ko p o litjce  rządu  
chrześcijańsko - dem okratycznego w  
stosunku do kraju k łajpedzkiego

D ziennik  stw ierdza rozczarow anie  
jak iego  doznaw ali K łajpedzianie przy  
zm ianach rozm aitych rządów , i zaz 
nacza, iż dobrą w olę do pojednania  
m ożna się od K łajpedzian spodziew ać  
dopiero w ów czas, o ile będzie się p o ­
stępow ało  w edług zasady: „D la pań­
stw a suw erenność, dla kraju K łaj­
pedzkiego autonom ja11.

Postulaty Ukramcow 
w Rumunji.

Rum uński Prezes Rady M inistrów, 
Juljusz M aniu, przyjął w tych dniach  
delegację ludności ukraińskiej z pos 
łam i krakalja i A ndrejaszczukiem  na  
czele, która przedłożyła prem jerow i 
szereg p ostu latów  m niejszości naro­
dow ej w Rum unji, zam ieszkującej 
g łów n ie gminy, pograniczne w  Buko  
w inie. D elegacja uskarżała się na zu ­
pełny brak szkół z ukraińsk iem  języ ­
kiem  w ykładow ym  w dzisiejszej Ru­
m unii, przytem  podkreśliła , że za rzą 
dów  austrjackich Rusini m ieli w Bu 
k ow in ie  200 w łasnych szkół p ow sze­
chnych  jedno sem inarjum  nauczyciel 
skie, cztery gim nazja i cztery ruskie  
katedry na un iw ersytecie  wt Czerniow- 
cach. vVszystkie te zakłady naukow e  
zlikw idow ane zostały przez poprzed­
n ie  rządy rum uńskie. Przez wzgląd  
na to że 80 proc. ukraińsk iej ludności 
w iejsk iej w R um unji rekrutuje się ze 
zw ole .n n k ów  stronnictw a narodow o- 
ch łopskiego, delegacja oczekuje, że 
rząd Maniu spełni w szystk ie  życzenia  
ludności narodow ej i przedew szyst- 
kiem  otw orzy na B ukow in ie od p o­
w iednią ilość szkół z ukraińskim  ję 
zykiem  w ykładow ym .

W łoska turystyk? 
napowietrzna.

"rzedsiębiorrzość włoska we w szystkiem 
co ctotyrzj wzmożenia ruchu turysty ;mi "o 
stanowi ,rcgo jedno z dążeń 'rządu f a ’ 
szystow.sk.ego, znalazła ostatnio wyraz w 
zapowiedz; nr,,: mai cen i a ntrakcyj zimowych 
dla ROŚCI włoskirli przez puszczenie w obieg 
d w w h  olbrzymich statków napow ietrznym  
pasa: erflficb, Itf trc  za umiarkow aną opłata 
Lęd? P rz2 know ały  chętnych na swój pokła ' 
aby odl \  ,va, z nimi przeloty dla p rzy jem ­
n o ść  Niedawno generał Balbo, włoski m in i  
słer zCrtliu,, powietrznej,  zwiedził warsztaty  
statków Jotniczy,), we Friedriehshafen w 
Których z a m ó w i  dwa wielkie siatki o ty i -  
żerskic dla swojego rządu. Każdy z tych ol­
brzymów pow ietrznym  ma mhścif. „ygodne 
siedzenie dla siu pasażerów. Siatki tc Wie be 
dą zmontowane całkowicie w Nier,iczeC 
bowiem Comendatore Romeo z T i r \ „ u ’ 
miejsca budowę słynnych Aifa Borneo' so- 
mochodów io s ta n  zy silników o sde t ')9  ko 
n. parowych. Każdy samolot będzie zaopa­
trzony w dwanaście takich silników

Jakkolwiek urządzenie rzeczonyeh stat 
ków pown trznych ma być najwyższj m w i ­
rażem komfortu, dostępnego dotychczas je­
dynie na pierwszorzędnym okrętach zaoce­
anicznych, ceny m ają  być możhwi. d ,stę- 
pne celem pi zyeiągnięcia jaknajwiększei li 
czby amatorów przelotu. Bilet na przelot nie 
będzie kosztował więcej, aniżeli przejazt 
pierwszą klasą w t, zw trains de luxe. Sa­
moloty te, mogące przelatywać 800 mil bez 
potrzeby zaopatrywania się w paliwo, uży­
wane będą uo lotów dalekodystansowycli 
liadź do włoskic h kolonji w Afryce, do Bgip, 
tu bądź też z Rzymu do Konstantynopola 
drogą na Ateny. W każdym razie będą one 
stanowiły nielada a trakcję  dla szczęśliwców, 
mogących pozwolić, sobie na podróż do 
Włoch i napewno osiągną zamierzony cel 
wzmożenia napływu turystów cl o Iłalji.

KRONIKA

i

Dziś: Aniołów Stróżo,
Jutro: Kandj la i Ewalda.

Wschód słońca — g. S ni. 20 
Zachód . —g. 17 m. 38

Spjstrzeżenla Zakcadu Meteoruloglczneg* 
U S. B. z dnia 1 /X - t9 2 i ł  roku.
Ciśnienie i 
średnie w mi- 760 
limetrach
Temperatura ( . . , 0 r
średnia j 
O pady w mi- i 
limetrach j

* ■ l południowy, przeważający j v
U w a g i :  pogodnie.
Minimum: +  70
Maiimum: -i- 197 C.
Tendencja barometr . stały spaden ciśnienia.

uSOBISTl

— Wojewoda Raczkiewicz wyjeżdża dziś 
n a  kilka dni do W arszawy w Ogólnych sp ra ­
wach urzędowych oraz celem wzięcia udzia­
łu w obradach komisji dekoncentracyjnej 
przy komisji dla usprawnienia administracji.

rticlSryft
—  Zakorzeniona choroba. W ubiegły po­

niedziałek miało się odbyć posiedzć ine 'K o­
misji Kulturalno-Oświatowej. Przedmiotem 
n a rad  miała być sprawa nabycia czytelni od 
p. Makowskiej w celu uruchomienia drugiej 
z rzędu bibljoteki miejskiej. Posiedzenie jed ­
nak  nie doszło do skutku z powodu braku 
ęuorum . Zaledwie (41) pp. radnych przybyło 
na posiedzenie, pozostali zaś członkowie ko 
misji na zebranie się nie zjawili. W  związku 
z tem, załatwienie sprawy nowej czytelni 
miejskiej odroczone zostało na termin bliżej 
nieokreślony, a całkowicie zależny od dobrej 
woli pp. radnych z Komisji Kulturalno-Oś­
wiatowej.

—  O przejście w Halach Miejskich. Jak
j — w swoim czasie podawaliśmy ze wzglę­
dów sanitarnych w Halach Miejskich zam ­
knięte zostało przejście z działu ga lanteryj­
nego do spożywczego. Zarządzenie to jednak 
odbiło się Ujemnie na klijenteli miejscowych 
handlarzy, którzy zwrócili się do władz m ie j­
skich z interwencją w tej sprawje, prosząc 
o cofnięcie tego zarządzenia.

W  związku z powyższem onegdaj spe­
cjalna komisja z prezydentem miasta na cze ­
le zbadała sytuację na miejseu, poezem po­
weźmie w tej sprawie konkretny wniosek.

SPkAW r AKADEMICKIE
—  Wykroczenie administracyjne. W cią­

gu miesiąca ubiegłego poszczególne komisar- 
ja ty  Policji Państwowej sporządziły ogołem 
2105 ji.otokółów za rozmaitego rodzaju wy­
kroczenia przeciwko przepisom adm inis tra­
cyjnym, w Uj liczbie za opilstwo — 36; sa 
nitarne — 114, ruch kołowy i pieszy — 206 
oraz cały szereg innych wykroczeń.

SANITARNA

WOJ3 KCy*
— Gzy bęoą w r. b. powoływani poborowi 

zakwalifikowani do piechoty? Rozeszły się 
osrainio pogłoski, iz poborowi, rocznika 1908 
przydzieleni do piechoty zupełnie nie bedą 
w roku bieżącym powoływani, a że powoła­
nie nastąpi na wiosnę. Wiąże się to jakoby 
z przedłużeniem okresu ćwiczeń wojskowych 
a pozatem z planem wprowadzenia jedno­
czesnego, zwalniania z szeregów wszystkich 
poborowych danego rocznika. Dotychczas 
przedewszystkiem zwalniano piechotę, a  n a ­
stępnie inne formacje, które służą dłużej

Obecnie podział na tu rnusy opierałby się 
na zaliczeniu do tego, lub innego rodzaju 
broni.

Zaznaczyć jednak należy, iż oficjalnego 
potwierdzenia krążącej wersji brak

— Podziękowanie lotników łoiewsKicn. 
Pod adresem Dowód, y Obszaru Warownego 
w W unie nadszedł z Ryci podpisany przez 
pułk.,wnika Buszsco telegram z podziękowa- 
niem (otmków łotewskich za serdeczne przy- 
j f  i: jakiego doznali w Wilnie. Jak  w iaao- 
mo eskadra łotewska, k tóra  odwiedziła War- 
S iw ę zatrzymywała się w Wilnie i b i  ła ni 
podejm owana przez Komendę Garnizonu, 5 
pułk lotniczy oraz oddziały wojskowe.

Z O U C Ji
Kto zostanie kierownikiem ruchu ko- 

łowego? Jak się dowiadujemy, na miejsce 
kierownika ruchu kołowi go asp iran ta  Leo. 
który wydelegowany został na wykładowcę 
w szkole policyjnej w Mosiaeh, wyznaczon- 
najprawdopodobniej zostanie aspirant Si- 
lawko.

— Choruby zuKaznr. Tydzień ubiegły na 
te re n i '  m. Wilna przyniósł następujące wy­
pad i i zasłabnięć na choroby zakaźne.

Tyfus brzuszny —  15; ospa wietrzna—-5; 
czerwonka — 1; płonica — 13; błonica — 3; 
odra  — 6; róża — 1; kszlusiec — 2; gruźlica 
— ó (w tem jeden z chorych zmarł).

Ogółem zanotowano 51 wypadków ehoi ób 
zakaźnych z czego jeden dał wynik śmier­
telny.

SPgjAWY ftJiHfl i NlOfc
—  Stan bezrobocia. W porów naniu  z ty ­

godniem poprzednim bezrobocie na  terenie
Ina zmniejszyło się o ‘27 osób.

I ODCZYTY
— Dzisiejsze nadzwyczajni walne zebra­

ni* Związku Literatów odbędzie się o godz. 
19.00 w dawnym lokalu Śród Literackich, ul. 
św. Anny 4. Zarząd usilnie prosi wszystkich 
członków o punktualne przybycie, wobec po­
rządku obrad, który zawiera niezwykle do­
niosłe sprawy, w związku z objęciem nowej 
siedziby Związku w muraeh Bazyljańskich 
i naznaczunem na 9 b. m. uroczyslem o t­
warciem Celi Konrada. W razie b raku  quo- 
rum, zebranie odbędzie się w drugim te r­
minie dziś o godz. 19.30 w tymże lokalu, bez 
względu na ilość obecnych.

- Ó l N v
— Bankiet na cześć nominowanych sę­

dziów. Z rat j. m ianowania dotychczasowych 
członków Sądu Okręgowego pp. sędziów: 
AkKsandra Jodziewicza i Kaz.mierzą Kon- 
toftta sędziami sądu apelacyjnego i objęcia 
przez nich nowego stanowiska, w poniedzia­
łek \. górnej sali Georgc‘a odbył się na ich 
cześć bankiet pożegnalny.

W  sympatycznej uroczystości, świadczą­
cej o stosunkach panujących w naszem są­
downictwie, wzięli gremjalny udział niemal 
wszyscy pp. sędziowie z p. prezesem Bzow­
skim na czele, przedstawiciele prokura tury  
z p. Kreczyńskim w zastępstwie prokuratora  
oraz pp. sędziowie honorowi jak Je izv  Hut- 
ten CzapsKi, Bronisław Umiastowrski i Mie­
czysław Bohdanowicz.

W czasie bankietu wygłoszono pod ad re ­
sem żegnanych kolegów wiele przemówień 
i toastów, które zapoczątkował p. prezes 
Bzowski. Dalsze przemówienia owiane ser­
decznością i szczerością wygłosili pp. sę­
dziowie: Sienkiewicz i Brzozowski w imieniu 
kolrguw III karnego wydziału prok. Kry- 
rzyński oraz p. Br. Umiastowski jako przed­
stawiciel sędziów honorowych.

W* -uszeni tymi miłymi dowodami sym 
patji, jaką znaleźl, u swych kolegów obaj no- 
minac. w gorących słowach dziękowali za 
wyrazy uznania.

Biesiada, przeciągnęła się do wieczora, 
a zakończona została ochoczem odśpiewa- 
nien pieśni akademickiej „Gaudeamus lgi- 
tu r“ j a K O ,  że większość zebranych to filis- 
trzy różnych korporacyj. Kr.

— Lob/y żarł, tynfa wart Akademicki 
Klub Włóczęgów Wileńskich komunikuje, iż 
niewycięte jeszcze s lrare  drzewa, przed Uni 
wersyt. tem Stefana Batorego i_na Antokolu, 
jako okazy muzealne zostały zaiwentary- 
zowai.e i zaopatrzone odnośnemi tabliczkami.

(A m o ż e  t e n  p o m y s ł  k l u b u  w ł ó c z ę g ó w  
r z e c z y w i ś c i e  p o s k u t k u j e  i r ó ż n e  w ł a d z e  p r z e  
s t a n ą  ,v re s z .  ie  w y c i n a ć  n a s z e  d r z e w a ,  c z e m  
w y w o ł u j ą  t y l k o  s ł u s z n e  o b u r z e n i e  l u d n o ś c i ) .

TEATR l MUZYKA
— Teat. Miejski na Pohulance. Repertuai 

dni najbliższych zapow.ada cieszącą się 
wietkiem powodzeniem świetną sztukę J. A 
Kisielewskiego , W sieci11. W ykonanie tej 
sztuki sioi na wysokim poziomie artystycz­
nym. Rolę szalonej Julki odtwarza L. Eyclile- 
rów na w otoczeniu wynitniejszych sił zespo­
łu z H. Rychłowską i M. Wyrzykowskim na 
czele.

Dziś „W  sieci11.
Pod kierunkiem reżyserskim A. Zelwero­

wicz- cdbywają się codziennie próby z ko- 
medji Gogola „Rewizor

— Teatr Miejski „Luima“. Dziś po raz 2 
„Maski11 r rom n.e]ynck‘a. Sztuka ta na prem ­
ierze odniosła n ietki sukces artystyczny, 
dzięki nad wyraz ciekawemu probtemow’; 
literackiej i scenicznej wartości utworu, jak  
również doskonałemu wykonaniu całego zes­
połu pod reżyerją Z Ziembińskiego. Orygi­
nału wyst„wa sztuk, wykonana według pro 
jektów i Małkowskiego. Rozpoczęto przygo- 
■owania do wystawienia głośnej sztuki Ber­
gera „Powódź11 pod reżyser ją  Waldena, k tó­
rego dyrekcja  pozyskała specjalnie do tei 
sztuki. 3

? . S Ą D Ó W
Młodz H.niet w szale fnił^snv?n strzela 

dfl Srvego rywala.
Na wokandzie wydziału karnego sądu o- 

kręgowego znalazła się ostatnio ciekawa 
sprawa w której jako oskarżony występo- 
vał 22 letni Mowsza Geller, o usiłowanie za­

bójstwa. czego podłożem b i ł a  beznadziejna 
miłość.

Geller w .oku 1927 poznał młodą i nado­
bną Ghanę Puds ińską, sklepową w przed- 
siębiorsłwie Archimowiczowej, do której z 
miejsca zapałał niepowściągliwą miłością.

Niestety jago ubóstwiana Chana nie od ­
wzajemniała się podobnemi uczuciami i Gel- 
lera traktow ała chłodno, a kiedy dowiedzia 
ła się lż O I1  jest zamieszany w jakąś karną 
sprawę, a nawet skazany został za kradzież, 
zaż. dała  wogóle zerwania znajomości.

Nie mógł się z tem pogodzić zawiedzio 
ny Geller. Bezustannie prześladował swą oso­
bą Pudyjńską, a  kilkakrotnie napadał na nią 
brutalnie.

Kiedyś; spotkawszy ją przy ulicy Sado­
wej idącą w towarzystwie młodych ludzi, 
pchn.,ł Pudzińską tak silnie, iż la upadła.
W  obronie znieważonej, wystąpił, tow arzy­
szący je j ] owy Gendelman, i uderzył nap a ­
stnika st« kiem, a później kazał go areszto­
wać. W owi zas to Geller, zaprzysiągł Gen- 
delmanowi zemstę.

Dn. 23 marca D. r. o godzinie 6-ej rano, do 
mieszkania gospodyni Pudzińskiej, przy ulicy 
^ Vtei'iZelncj gdzic jako sublokator, wraz 
z kilku innymi kolegami mieszkał Gendel- 
ma.. urzeó szkoły technicznej,  przyniósł li­
stonosz depeszę dla Pudzińskiej. Z treści de- 
P iZ.V wyn 'kało, że Geller który miał odje­
chać ubiegłej nocy, pozdrawia i żegna się 
z Dudzińską

Kiedy listonosz, załatwiwszy formalnaści 
wych - j z jj z chwili tej skorzystał zaczajony 
Geller, ukryw ający się na dziedzińcu przez 
całą n o ,  i i darł  sią niepostrzeżenie do miesz 
*- mia Archimowiczowej, a przedostawszy się 
do pokoju subloka‘urów, wymierzył rewo. 
wer do śpiącego Gendełmana, i oddał dwa 
strzały, raniąc go poważnie w głowę wsku­
tek czego utracił iczrok jednego oka.

Po szaleńczym czynie Geller w zamiesza- 
niu zbiegł, lecz po kilku godzinach zgłosił 
sie do policji i oddał się do rozporządzenia 
władz

Stan iony przed sądem ,Geller dowodził, 
że Pudzn.ska ,,rzyrzekła wyjść za niego a 
później idradziła go, czego on nie mógł prze 
żyć dlatego postanowił zabić szczęśliwego 
rywala, a następnie wyjechć zagranicę, lub 
popełnić samobójstwo.

Pudzińską zaś na przewodzie sądowym 
c rwiadczyła, że o poważniejszych zamiarach 
mowy nie było gdyż Geller jest tylko lito 
grafem, a przytem mówić nie potrafi. Osta­
teczne zerwanie z nim znajomości nastąpiło 
wobec tego, że był on karany za kradzież.

Gendelman, który za pośrednictwem adw. 
Bajraszewskipgo wystąpił z akc ją  cywilną 
w kwocie 16.000 zł. tytułem odszkodowanie 
zeznał, że Pudzińską znał tylko jako współ 
mieszkankę. Wskutek postrzału leczył »ię 
kilka miesięcy i dziś widzi podwójnie co jest 
wielką przeszkoda w naukach  i je*., pioje- 
ktowanej karjerze

1 laku, ator p. Heibert domagał się u k a ra ­
nia pod: .dnego za usiłowanie zabójstwa. 
Pełnoinoi nik powoda podtrzymywał oskar- 
żenie i płosił  o zasądzenie powództwa.
. Obrońca dw. Czernihow, dowodząc, iż 
jego khj.  nt dzmłał w szah miłosnym, prosił 
o łagodny w ymiar kary zastosowując ar t  458
m,edzv aTu‘le- W^ WiąZa,i* T  ŻyWł P o m nika  m.ędzy oskarżycielem, a obrońcą.

^  a ^  naradzK uznał, że oskarżony  dzia- 
mi pod p}ywem sitn ego wzruszenia Ju ho- 

i zastosowując daleko idące okoliczno­
ści łagodzące, skazał go na  osadzeni w domu 
Popr iwezym przez dwa i poi lal z ilicząjąc 
na  uoczet odpytej kary 6 miesięcy odbytego 
aresztu. Z akcji. c3 .vil.,ej * ąd. Ila rZP,:z Ł

15 500° zł*"680 PrZySą° '  ił uu skazanego

Prokura tor zgłosił sprzeciw przeciwko wy 
rokowi i zapowiedział apelu, ję Kaer.

— Przedstawienia popmarne po etnaeh  
zniżonych W  piątek najbliższy odbeda się 
w’ obu teatrach przedstawienia popularne dla 
najszerszych warstw publiczności.

W  Teatrze na Pohulance wystawione bę­
dą „Dziady11 A. Mickiewicza w Teatrze , L u ­
tn ia11 „Wielki człowiek do małych interc 
sów11 z Al. Zelwerowiczem w roli głównej 

Ceny miejsc zniżone.

R A b J O
Fala 385.

ŚRODA, dnia 2 października
11.55: Sygnał czasu i hejnał. 12 05 Gra­

mofon. 13.00- Komunikat meteorologiczny. 
17.15; Program, reper tuar  i chwilka litewska. 
17.35: Audycja dla dzieci. W wykonaniu Ił 
Kozłowskiej. 18.00 Konfert. 19.00 Kurator 
w ustroju i życiu Uniwersytetu Wileńskiego 
odczyt z cyklu „Jubileusz U. S B 11 wygłosi 
Ks. prof. dr. Bronisław Żongolowicz. 19.25: 
„Budaki, dziki kuror t  nad morzem Czarnem1' 
wrażenia i refleksje II odczyt wygi W  Nie- 
dzialkowska-Dobaezewska. 19.55: Program i 
rozmaitości.  20.05: Niespodzianka. 20.30: 
Koncert z W arszawy i słuchowisko z K rako­
wa. 22.00: Komunikaty. 22.45: Muzyka łan

CZWARTEK, dnia 3 października.
11.55 Sygnał czasu i hejnał. 12.35- P o ra ­

nek muzyki popularnej I3.0C Komunikat 
meteorologiczny. 17.05: Program, repertuar 
i chwilka litewska. 17.25. „Wśród książek1' 
prof. H. Mościcki. 18.00: Koncert. 19.30 P o ­
gadanka radjotechniczna. 19.25. Audycja li- 
te racaa  „O ludzkiej biedzie11 z cyklu ..Na 
saalnem Podnaiu 1 — Kaz. Przerwa-Tenna- 
jer, w wyk. Zesp Dram. Rozgł. Wil. 19 50: 
Program, sygnał czasu i rozmaitośi i. 20.05: 
Odczyt. 20.30: Koncert. 22.00: Komunikaty. 
22.45: Muzyka taneczna.

Nowinki radjowe.
SŁUCHOWISKO.

We środę o godz. 21.30 zostanie nadane 
z Krakowa słuchowisko p. t. ,Ze wspomnień 
cyklisty11 B. Prusa, w radjotonizacji p. Ro- 
mowicz, w wykonaniu artystów dramatyi zn.

POLSKA NA JAKMAKKU.
W  przerwie koncertu popularnego t r a n ­

szę iowanego z Warszawy we czwartek o g 
20.30 Tadeusz Bocheński odczyta nowelę M. 
Kuncewiczowej p. t. „Polska na ja rm arku

PRZEGLĄD FILMOWY
Ti godniowy „Przegląd filmowy 1 puświę- 

e jn y  zostanie kwesji fi lmów mówionych. 
Panna Wanda Januszkiewiczówna opowie w 
■ ormie iz ykładu przerowadzonego przez spi­
kera o tej ciekawej gałęzi przemysłu filmo­
wego, z k tórą  zetknęła się w czasie podróży 
do Anglji.

K IN  Ł i F I L M Y

„KAPITAN GW4RDJI KRÓLEWSKIEJ, 
(Hollywood).

Fabuła baidzo  nieskomplikowana, moiy 
wy ograne stokrotnie. Mnóstwo szczegółów, 
pościągany 'h  - różnych, mniej lub bardziej 
dawnych fllmów Pomimo to patrzymy na 
„Kapitana G w ard j /1 nie bez przyjemności,  
J pewnem zainteresowaniem. Składa się na 
tu cały czereg zalet tego filmu, z których 
pierwszą jest znakomita jego obsada, b a ­
je cna Imznc, a bardzo dobrze opracowane 
poUace, doskonałe typy i charaktery, przo­
duje Roy d ‘Arey, jako  sądzia Baltazar, 
znanz r a m  już z „Bardelys‘a “ świetny „czar­
ny charak te r11, opancwany, subtelny, um ia r­
kowany. Ramon Nowarro. bierze przedew- 
szystkiem swoją, ciągle jeszcze młodzieńczą, 
niepowszednią uiodą, żywym tem peram en­
tem, umiejętnością p izybierania  co chwila 
innej postaci nieledwie jakimś niefrasobli­
w ym chłopięcym wTdziękiem. W Marcelinie: 
Day, miał nader wdzięczną partnerkę, tak 
ladą  i piękną, a przytem pełną niezwykłej 
prostoty i naturalności, że wcale się nie dz i­
wimy nagłemu rozmiłowaniu się w niej o- 
gnistego młodzieńca. Epizodyczne postacie 
rów-me dobre jak  i główne. Wszystkie odz­
naczają  się wielce chwalebnym Drakiem ja 
k it jkolwiek przesady. D orra  stylową o p ra ­
wa (stroje zwłaszcza, w. XIX, pierwsza po.), 
pewna romantyczność rozgrywającego się na 
ekr„nie wydarzen.a, morze, jego piękne, 
skaLstc brzegi, wszystko to skutecznie przy- 
czyn.a się do upiększenia całości Psują d u ­
żo niektóre, trochę rażące niekonsekwencje 
w scenarjuszu.

NA WILCNSKIM BRUKU
— Kradzież m jn n fak ta ry  Brojdo EłW- 

szow. Kwiatowa 4, w czasie przewożenia m a ­
nufak tury  -ia sta_ję towarową skradziono 
na sumę 721 zł. Dochodzenie w oku

— Oaznst. Bildegorin f f u l f  Szopena 3. za ­
meldował. że w czasie jego nieobecności w 
mieszkań,a zgłosił -ąę ,n słu-ecej Kubiak 
a  moTji nieznany osobnik k tó n  podając sie 
za - t-yjecznego bi ata prosił o wySanie wa- 
lizk. znajdującej się w pokoju z a j m o w a n y  
orzec B ldt goryna. „łużaca nie p o d g rzew a­
jąc mc złego zi zwoliła walizkę zabrać. Niez­
najom y po zabraniu  walizki odda lą  si, w 
niewiadomym kierunku. Poszkodowany ob­
licza s traty  na  470 zł.

| * rnrzutek, W Jn iu  30 w-rześnia b. r 
Szewtrlow Bazyli Bonifraterska 2 a =>z| w 
oi zwi cb frontowych we wspomnianego d o ­
mu padrzutka płc i żeńkiej w w ieku około 
6 tygodni. Podrzutka umieszczono w nrzv- 
tułku Dzieciątka Jezus.

Kto wygrar na lo!erji?
W A R S Z A W A  I.X. (Pat). W  21 

dn -i c n^ntenia V  W. 19-ej P o lsk .e j  
Loterji  P a ń stw o w ej  g fo w n ie itze  wy- 
^ a" e,  p ad ły  na numery nasfeDuiare-
5 0 .0 0 0  z ł  — N f  155.050- 2 0 - 0 0 ó  / ł __
Nr. d° .49 l;  15 000 zł."—  jmr 5 1  4 4 *
> 173.882; 5 0 0 0  z ł  —  Nr 1303*  
32.024 ,7.562, 0 5 . 3 7 2  1 1 4 5 .3 7 0  '

Giełda warszawska 2 dn I X  b. 1
WflLUTY I DEWIZY:

2 c,!ary  w / . - s . o i y . - s f
B e l g j a  . 124  2 4 V ,  ■ 1 2 4 . 5 5 0 , — 1 2 3  c
H o l a n d j a  . . . 3 0 9 ,0 4  . 3 5 9 *9 4 .  3 5

Londyn . 4 1,3 4 — 4 3 . , 5 — 4
N owy Y ork . 8,90- 8,92-
P , r y j : • 3 4 , 8 9 —0 5 ,0 0  — 3
S z w a j e a r J i  . 1 7 2 , 1 3 - 1 7 2 , 5 3 - 1 7
* ‘ed* a  . . .  I2ć,45—12
Węg-y. . 155 .57-155,9 7 - . 5
Berlin w  obr.  nieof. .

F ap iery  procertowe: Pożyczka pr*'t 
w a lc :a ro “,a  62.50 - «3.0i 1—62.50. h %  fe 
w e s iy c j jn a  49.75- 50,00. S tabi lizacyjua  
10% kolejuwą 102,50. 8% L Z B. G
1 Banku Ri ln. obi. Bank- Gosp. Kraiow 
Te sam e  7% 63,25. 8% obi, Pol. B ku K 
Ii i em. 83 Ou. 4 1,Jcl/o ziemskie 48 ,25 4f
£a° 8% warsZl 07,00—t/
0 %  Ł o d z i  5 8 .2 5 .

A keje: Bank Polski 169.75— 16fl„* 
169,75 Zachodni 70,CO. Ktjewskl 90 00 1 
| i « l  6 7 , 5 0  Bo m an 38 CO Ostrowiec 04 
Starachowice 24,00 Klucze 9,00.
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Nadzwyczajna sesja Reichstagu
miała przebieg spoKOjny.

BERLIN, l .X . (Pat). W czorajsze  W estarp  ogłoszenie w niosku  o ot- 
p ierw sze  p o j e d z e n i e  nadzw yczajnej w arcie  dyskusji nad wynikam i kon-  
sesji R eichstagu  miale w brew  a,ar- ferencji haskiej. O brady nad refor­
m ującym  zap ow ied ziom  prasy opo-  m ą u staw y  o u b ezp ieczen ia ch  od  
zycyjn e ,  przebieg  n a o g o ł  spokojny  bezrobocia  zagaił d lu ższem  przem ó-
P orząd ek  dz .enny obrad ob;ął prze- w ien iem  minister pracy v. issei, uza-
w idzianą jako jed y n y  punkt spraw ę sadn ając przed łożen ia  rządow e,
reformy ustaw y u b ezp ieczen io w ej ,  W  dj-skusjl przem aw ia ł  n astęp-
k tórego  usunięcia  przed otw arciem  nie  p o se ł  socja listyczny G rossm ann,  
dyskusj zaząJali  komuniści, dom a- oświadczając, ż e  socjaliści g ło so w a ć  
gając się otw arcia  dyskusji nad sw o -  b ęd ą  za projektem  rządow ym .— P o ­
jętni w nioskam i obstrukcyjnem i, mię- se ł  Peilit ius zaznaczy ł,  że  frakcja 
dzy innemi nad  w niosk .em  w  spra- centrow a,— m im o zastrzeżeń  prze­
w ie  planu Y ou n ga . Ż ąd an ie  to, po- c iwko projektowi rządow em u, goto-
parte jed y n ie  przez h itt lerow cow , wa jest przyjąć ten projekt za  pod-  
zosta lo  od rzucone . s ta w ę  do  dc szej pracy nad reformą

W  im-en.u frakcji n iem ieck o  na- u b ezp ieczen io w ą
rodow ej zap ow ied zia ł  n astęp n ie  hr.

Sprawa reformy ubezpieczeń załatwiona kompromisowo.

Rokowania angiełsko-sowierkie.

BERLIN. I X . (Pat). P ó  ca łod z ien ­
n ych  naradach m ięd zy  frakcjami 
stronnictw koalicyjnych, w których  
uczestniczyli  przedjtaw>ci«:le rządu, 
udało s ię  dop row ad zić  do u z g o d ­
nienia platform y, dającej m o żn o ść  
k o m p ro m iso w eg o  załatwienia  refor • 
my u b ezp  eczen iow ej.  Parfie koali­
cji rządow ej,  z wyjątkiem n ie m ie c ­
kiej partj. udowej, p o r o z u m .i ły  się  
co d o  tego , iz oba projekty ustaw  
zo s ta n ą  po łączon e  w jed n ą  ca łość

p o  w yen m .n ow an iu  p e w n y c h  p unk­
tów spornych. T e m  sam em  odpada  
w znaczeniu  praktycznem  g łó w n y  
punkt sporny, dotyczący  półprocen-  
towej pod w yżk i sk ładek  u b e z p ie c z e ­
n iow ych . Frakcja centrow a wyraziła 
zg o d ę  na p o w y ż s z y  kom prom is pod  
warunkiem, że  part ja lu d ow a wraz 
z p ozosta łem i partjami koalicyjnem i  
przyjmie platform ę z o m p io m iso w ą ,  
zrzekając się  dalszych  z m .m

LO NDYN, 1 X. (Pat) Po d zisiej­
szej rozm ow ie D ow galew sk iego z Hen  
dersonem  ten  ostatn i ośw iadczył, że 
rozm ow a doprow adziła  do porozu­
m ien ia  w  spraw ie procedury, która  
w ejdzie w  życie  z chw ilą  ca łkow itego

w z n o w i e n i a  s t o s u n k ó w  d y p l o m a t y c z ­
n y c h  m ię d z y  A n g l ją  i S o w ie ta m i .  P r o ­
c e d u r a  t a  d o ty c z y  w s z y s tk i c h  k w e s -  
ty j ,  b ę d ą c y c h  w  z a w ie s z e n iu ,  w  t e j  l i ­
c z b ie  i k w e s t j i  p r o p a g a n d y .

Śniegi padają w Rumunii.
B U K A R E S Z T , 1, X  (Pat). W  Sinai i w innych  górzystych  oko-  

l icach Rum unji ś n L g  pada  bez  przerwy.

Próba samolotu rakietowego.

F R A N K F U R T  n/M EN EM , 1-X.
(Pat). W  p on .cd z ia łck  popołudniu  
Fritz v o n  O ppeln  us iłow ał w z le d e ć  
na sa m o lo c is  rak ietow ym . Start na- 
stąpi f na lotnisku frankfurcK.em.

D o  celu teg o  uzył s im o lo tu ,  k tó ­
ry miał siłę p o p ę d o w ą  z 9 rakiet. 
Przy p ierwszej próbie sam olot ru­
szy ł w p raw d zie  z miejsca, przebył  
jed n ak  tylko 10 m etrów , przy n a ­
stępnej —  przestrzeń za led w ie  20  
m etrów . D opiero trzecia próba była  
zadaw alająca.

Sam olot, w a żą cy  wraz z pilotem  
275 kilo. w zn ió s ł  s ię  lekko  nad z ie ­
m ię i okrążył lo tnisko z szybkością  
IbO kilom etrów  na godzinę . Przy  
lądow aniu  szyb k ość  zm alała  do 100 
kim. Z  tego  p o w o d u  apar»t uległ  
lekk iem u uszkodzen iu , ale 1 ritz v. 
O p p eln , znajduiący się  w  sam olocie ,  
p o zo sta ł  n ietknięty .

Konferencja ministrów.
Tel. od w  l  kor. z  W arszawy

W czoraj min. skarbu o d b y ł k o n ­
ferencję z min. roiiót publicznych  
p. M oraczewslrim, na której uzga­
dniane były p o sz c z e g ó ln e  pozycje  
budżetu

Zgon Emila Bourdella.
P A R Y Ż  1. X. (P a t) .  Z m a r ł  t u  dz iś  

p r z e ż y w s z y  l a t  68, z n a k o m i t y  r z e ź ­
b i a r z  f r a n c u s k i  E m i l  B o u r d e l l e ,  t w ó r ­
c a  p o m n i k a  A d a m a  M ic k ie w ic z a  w  
P a r y ż u .

Lot Costesa.
M O S K W A , 1.X, (Pat). W czoraj  

o godzin ie  22 min. 10 C ostes  przy­
lec ia ł nad N ow osyb irsk iem , kierując  
się  w  stronę Irkutska.

Uroczyste ogłoszenie nagród 
wystawcom na P. W. K.
POZNAŃ, 1 X. (Pat.) W  p on ie­

działek , dnia 30 b m. o godz. 10-ej w  
w estib u lu  reprezen tacyjnym  w ystaw y  
odbyło się u roczyste og łoszen ie  n a ­
gród, przyznanych  w ystaw com  przez 
sąd w ystaw ow y, oraz przez m inister- 
sl w o

Ptotesty At aoów w Pales­
tynie.

J E R O Z O L I M A  1. X. (P a t) ! '  P o  
m e e t i n g a c h  p r o t e s t a c y j n y c h  w  J e r o ­
zo l im ie ,  J a f f i e  i J a i f i e ,  z o r g a n i z o w a ­
n y c h  d o  z a p r o t e s t o w a n i a  p r z e c iw n o  
k a r o m ,  w y m i e r z o n y m  a r a b o m ,  w in  
n y m  u d z i a łu  w  o s t a t n i c h  r o z r u c h a c h  
ż y d o w s k o - a r a b s k ic h ,  A ra b i  p o s t a n o ­
w i ł .  w  n a j b l i ż s z ą  ś r o d ę  z a m k n ą ć  w s z y ­
s tk i e  z a k ła d y ,  p r z e d s i ę b i o r s t w a  i s k l e ­
p y ,  o r a z  z a w ie s ić  w s z e lk ą  w o g ó le  p r a ­
cę  w  ca fe j  P a le s ty n ie ,  n a  z n a k  p r o t e ­
s tu  p r z e c iw k o  w y m i e r z o n y m  k a r o m .

R o z m a ito śc i
OGŁOSZENIA MATRYMONJALNE 

JAPONEK.
Europoizacj’a Japonel. obej’muj’e niemal 

wszystkie dziedziny tamtejszego życia. Osta­
tnio naprzykład ogromnie rozpowszechniły 
się w prasie japońskiej — ogłoszenia matry- 
monjalne, w których urocze Japonki we wła­
ściwy swej umysłowości sposób deklarują 
pragnienie wstąpienia w związki małżeń­
skie, Oto jedno z nich: „Jectem piękną k o ­
bietą z własami podobnenn do obłoków, 
z twarzą, podobną do kwiatu, z tal ją  tak gip-

ką, jak wierzba z brwiami, jak półksiężyce. 
Posiadam tyle, że mogę przejśi przez życie 
z rękoma skizyżowanemi na piersi, z ocza­
mi zwróconemt w dzień na kwiaty a w nocy 
— na księżyc. Gdyby się znalazł elegancki 
mężczyzna, który byłby jednocześnie rozum ­
ny, wykształcony, przystojny, delikutny i z 
dobrym gustem, połączyłabym się z nim na  
całe życie i podzieliłabym przyjemność spo­
częcia z nim razem w jednym grobie. — 
Chryzantema".

i2.ud0.000 DZIECI CHINSKCH POZA 
SZKOŁĄ.

W prow adzony ostatnio w Chinach sys­
tem szkolny przy najwyższym wysiłku fi­
nansowym będzie mógł objąć zaledwie okokj 
8 miljonów dzieci, gdy reszta dzieci w wie­
ku szkolnym — ponad 12 miljonów pozba­
wiona będzie nadal możności uczenia się w 
szkutach wobec braku zarówno lokali dla 
szkół, jak i odpowiednio wykształconych n a ­
uczycieli.

NAJWYŻSZY BUDYNEK ŚWIATA.
Rekord wszelkich dotychczasowych dra- 

paczów nieba zostanie pobity przez znane­
go muitimiljonera amerykańskiego, Roberta 
Codeta, który przedsięwziął wybudowania w 
New Jorku  przy Lexington avenue siedem- 
dziesięciopiętrowego budynku wedtug p ro je ­
któw „_dnego ze znanych architektów — 
specjalistów od drapaczy chmur..

LINDBERGH ODKRYŁ ZAGINIONE M IASTO
W czarie swoich lotów do Środkowej A- 

m eryl i, L indbergh odkrył w dżunglach Jo- 
kathim szczątki jednego z naj‘stai szych miast 
na kontynencie amerykańskim. W  najbliż­
szym czasie m a  wyruszyć - te okolice wy­
praw a n au .o w a ,  mająca tam dokonać po­
szukiwań. które, jak spodziewają się  łachów 
cy, dadzą wiele cennego m aterjału  do histo- 
rji tej części lądu amerykańskiego w za - 
mierzchłej przeszłości.

Kino Hiejsnie
kułtbraln J-ośwlatow* 

SALA M.EJSKA 
O strobram ska 5.

Od dn. 2? września do dn. 
2 października 1929 r. 

włącznie będzie wy­
świetlany film 99 Awantura Arabska

f  f  Koraedja n-lOakt 
W rolach gł.: 

Bary Astot, fliPiain 
Bcyd i Lob s ftolheiut

Kasa czynna od godz 3 ai 30 Początek  seansów od godz. 4-ej. N as tęp ny  program . „ M IA ST O  CUDuW *

I )

KINO - lEflTR

HELIOS"
Wileńska 38.

Dzis! Pikantny i erotyczny przebój! 3 gwiazdy ekranu!

C z a r u j 3ąn ę i n a L i l j a i i a H a r Y e y kobiet Willi Fritsch ̂ wodziciel W a r Y i c k W a ,,< r vbw el ^ noweze-ikusząca-pon

„JEJ P IEPRZYK”
kreacj i p. t. 

Miljóti dowcipów. Ocean wesołości. 
Liljatia H a i r e y  w kąpieli. Poszukiwanie  
p ieprzyka, Szalony sukces n a  caty.n  świecie. 

S eansy  o gouz. 4, 0, 8 i 10.14.

KINC-TEATR

n

it

M ic k ie w ic z a  22

7 p rzebojow ym  
obrazie p. t.

Dziś d lugooczekiw any filml

Czarujący Ramon Nowarro i ulubienica Marcelina Day

„Kapitan Gwardii Królewskiej“
W zru sza jący  d ram a t  w 10 ak tach  w/g powieści i. Conrada 

Ilustrac ję  m uzyczną  wykona o rk ies tra  koncertowa. Początek seansó^w o godz. 4. 6, i 1C.25.

K l N  0

Piccadiiiy
W ielka  42. Tel. 17-85.

Kino Kolejowe

O GNISKO
(obok dworca koiejow.)

i  r I „Golgota uczciwe; kobiety99 D ram at 
sensacy jno-  

salonowy 
w 12 akt.

P rze ró bk a  znakomitej powieści Ju l jus«a  M trv  . L a  M ilson  du Mistere*. W rutach glówuych: Iw a n  H uZŻ uchlu , 
razkoszna  Helena Darły, niezrów nany  N- Colln, p rzep ięknaS lm ana  Generofs oraz Karo l Yaneh  N. SD y jew sk i, 
Joanna  Munier. .Golgota  uczciwej kobiety* to fi lm w yciskający tzy. z oczu widza szarp iące  jogo nerw y 

dreszcze wzruszenia, walka o praw dę, o czysiość . o sprawiedliwość

Dzi.J Ar sydzieło filmowe osnute  n a  tle powieści głośne) autorki polskiej G A B R Y E L I Z A P O l 5K IEJ

a  a  ■ ł c ń n i c i / r i  c »
B i  y  F  - ”  K. i p i  J l  H ®  W e rne r K ra u ss  i i n n i .

I, B  r n  j y  M  H J |  i  H  I «  11  H Początek o godz. 5-ej. W ni»-
■  B  W w a B B  W  13 .  a S S H B  dziele i św ię ta  o godz 4 ej .

P o l s k i e  K in o

WANDA
ul Wielka3C. tel.14-81

Dziśl Nieśmiertelna powieść
Stefana Żerom skiego „PRZED9 I0 SN 1E "

monum entalny 
epokowy 

d ram at  
w 12 ak tach .

W luia. h głów nych  Zbyszko Sawan, Marja Gorczyńska i W ładysław  Walter.

ZftKŁftD KRAWIECKI

Longina KULIKOWSKIEGO
( b y t .  k r u j c z e g o  p i e r w s z o r z ę d n y c h  f i r m  w a r s z a w s k i c h )

W I L I N Ó  —  ■ -  -  — ~  W IE L K A  1 3 .
N i n i e j s z e m  z a w i a d a m i a m  S z a n o w n ą  K l l j e r t e ' ę  że z a o p a t r z y ł e m  

s w ó j  z a k ł a d  w  d u ż y  w y t o r

materjatów najlepszych gatunków
o r a z  p r z y j m u j ę  o b s t a i u n k i  n a  u b r a n i a

damskie, męskie i uczniowskie
n a  z a m ó w i e n i e  i g o t o w e . 2728 2

W. J U R E W I C Z
były majster firmy

„Paweł Bure"
p o l e c a  n a j l e p s z e  z ę g a r k i ,  s z t u ć c e ,  
o b r ą c z k i  ślubne i i n n e  r z e c z y .  
G w a r a n t o w a n a  n ap raw a  zegarków  
1 b i ż u t e r j l  p o  C b n ie  p r z y s t ę p n e j .  
SZACUNEK KAMIENI — B E Z P Ł A T N Y .

WILNO, Adama Mackiewicza 4.
24b0 j

W. SOMERSET MAUGHAM.

ni. j c e a s

(6)

Zdała od cywilizacji.
(Z  cyklu „SAMOTNE DUSZE").

Przekład autoryzowany Janiny Sujkowskiej.

W a r b u r t o n  n a l e ż a ł  d o  m n e j  k a t e -  
g o r j i  w y g n a ń c ó w .  J e g o  a j e n t  p r a s o w y  
m i a ł  i n s t r u k c j e  w y p i s y w a n i a  d a t  g a ­
z e t  n a  w ie r z c h u  n a  o p a s k a c h ,  t a k ,  że 
p o  p r z y b y c iu  w ie lk ie j  p a k i  p o z o s t a ­
w a ło  m u  ty lk o  u ło ż y ć  n u m e r y  p o d łu g  
d a t  i p o d k r e ś l i ć  te o s t a tn i e  n i e b i e s ­
k i m  o ł ó w k i e m

S ta r s z y  s łu ż ą c y  m i a ł  r o z k a z  u  
m ie s z c z a n ia  co  r a n o  j e d n e g o  n u m e r u  
n a  s to le  w e r a n d y  o b o k  h e r b a t y .  W  lr -  
b u r t o n  p i ją c  h e r b a t ę ,  z r y w a ł  o p a s k ę  
i p r z y s t ę p o w a ł  d o  c z y t a n i a  o s t a t n i c h  
n o w in ,  S p r a w i a ł o  m u  to  s z a lo n ą  p r z y ­
j e m n o ś ć  i d a w a ł o  z łu d z e n ie ,  że je s t  
w k r a j u  W  k a ż d e  p o n ie d z i a łk o w e  r a ­
n o  c z y ta ł  p o n ie d z i a łk o w e g o  T im es a 
z p r z e d  s z e śc iu  tv g o d n i  i t a k  d a l e j  
p r z e z  c a ły  ty d z ie ń .  W n ie d z ie le  c z y ­
t y w a ł  O b s e r v e r a .  W ią z a ło  go to  z cy  
w i l i z a c ją  t a k  s a m o ,  j a k  z w y c z a j  p r z e ­
b i e r a n i a  s ię  d o  o b ia d u .  D u m n y  b y ł  z 
te g o ,  że b e z  w z g lę d u  n a  s e n s a c v jn o ś e  
n o w i n  n ig d y  n ie  u le g ł  p o k u s i e  o t w o ­
r z e n ia  j a k i e g o ś  n u m e r u  p r z e d  o z n a ­
czonym* t e r m i n e m .  W  c z a s ie  w o in v  
z a w ie s z e n ie  b y w a ł o  n i e k i e d y  n ie  d o

z n ie s ie n ia .  W i a d o m o ś ć  o r o z p o c z ę c iu  
o f e n z y w y  p r z y p r a w i ł a  go r a z  o ago- 
n j ę  n ie p e w n o ś c i ,  k t ó r e j  m ó g ł  so b ie  ła  
t w o  za o sz czę d z ić ,  o t w o r z y w s z y  n a s t ę ­
p n ą  g a z e tę ,  b y ł a  to  n a j c i ę ż s z a  p r ó b a  
w y t r z y m a ło ś c i ,  j a k ą  s o b ie  n a r z u c i ł ,  
a l e  w y s z e d ł  z n ie j  zw y c ię s k o .  I  p o m y ś ­
le ć  ty lk o ,  że  t e n  b ła z e n  p o r o z r y w a ł  
w s z y s tk i e  o p a s k i  p o to  ty lk o ,  a b y  się  
d o w ie d z ie ć ,  c z y  j a k a ś  o k r o p n a  k o b i e ­
t a  z a m o r d o w a ł a  sw e g o  z n i e n a w i d z o ­
n e g o  m ę ż a ,  c z y  też  n ie .

W a r b u r t o n  z a w o ła ł  c h ło p c a  i ku  
za ł  m u  p r z y n i e ś ć  o p a s k i .  P o s k ła d a ł  
s t a r a n n i e  g a z e ty ,  p u w k ł a d a ł  je  w  o p a  
sk i  i p o n u m e r o w a ł .  A le  m e l a n c h o l i j ­
n a  to  b v ła  p r a c a .

—  N ig d y  m u  te g o  n i e  p r z e b a c z ę —  
r z e k ł ,  —  N ig d y

M a się  r o z u m ie ć ,  j e g o  c h ło p ie c  b y ł  
z ń t m  n a  e k s p e d y e t i .  Z a w s z e  go za  
b i e r a ł  ze so b ą ,  b o  s p r y c i a r z  w iedz ia ł ,  
j a k  c h o d z ić  k o ło  s w e g o  p a n a .  R e z y ­
d e n t ,  n i e  n a l e ż a ł  do  lu d z i ,  k tó r z y ,  p o ­
d r ó ż u j ą c  p o  d ż u g l j i  o b c h o d z ą  się  bez  
w y g ó d  Z a r a z  po  p r z y j e z d z i e  c h ło p a k  
u d a ł  s ię  n a  p lo tk i  d o  k w a t e r y  s łużby ,

WJMSZE kSICJt
F U T E R

N A JP R A K T Y C Z N IE JSZ E  I NAJG U STG W N IEJ- 
SZ E  JE S IO N K U  N AJM O D N IEJSZE  U B R A N IA I
O t r z y m a ć  m o ż n a  t y l k o  v n a j w i ę k s z y m  i n a j ­
e l e g a n t s z y m  m a g a z y n i e  k o n l e k c  ji m ę s k i e -  i d a m ­

s k i e j  i s k ł a d z i e  fu te r

P. LANCMAN
WILNO, UlICA WIELKA Nr. 5B
(obok Kościoła £w. K a z im ie r z a ) .

WIELKI W Y B Ó R  S U K N A  N A IM O D -  
N IE ISZ Y C H  D E SE N I I K O L O R Ó W

2759—0

F" bl""'a„FUTR0P0L‘I f  W I L N O ,  
futer i f T U I  I ł U r i F L  P o p ła w sk a 30

przyjmuje do fa rbow an ia  ŹREBAKI WDLABY 
. w s z e l k i e g o  r o a z a j u  i n n e  f u t r a .  

P rzy jm uje  się również do farbowania 
stare KOinlerze futrzane i futra n a  różne kolory

Biuro: W . P ohulanka  23, m. 17.

III

K U R J E R  W IL E Ń S K I
8półka z ogranicz ,  odpowiedz.

>ZNICZ<
WILNO, Ś-TO JAŃSKA1, TEL. 3-40

D zie ła  książkow e, dru­
ki, księżk i d la urzędów  
państw ow ych , sam o rzą­
dow ych, zak ład ów  nau­
kowych. Bilety w izyto­
we. p ro spek ty , zapro­
szen ia, a f i .z e  i w szel­
k iego  rodzaju  - roboty  
w zakresie  drukarstw a 

WYKONYWA 

PUNKTUALNIE — TANIO — SOLIDNIE

d o  w y n a j ę ć - a

P O K Ó J
dobrze umebb-wany (moż­
na korzys tać  z gab ine tu )  
Dowiedzieć się codziennie 

od godz. 4—5 po poi.
3-go Maja 11/6.

Piszemy
n a  m aszyn ach  tanio, 

szybko i fachowo 
Wileńskie Biuro 

Komisowe - Handlowe
Mickiewicza 21, tel. 152

F 0  L W A  R K
obszaru 150 ba z no- 
wemi zabudowaniami, 
z inwentarzem, sprze­
damy za 8 tys doi. 
£?) Wileńskie Biuro 

Komisowo Handlowe 
Mickiewicza 21. tal. 152j

nuży D o m
w  c e n t r u m  m i a s t a  z d o ­
c h o d e m  2 5 .0 0 0  z ł o t y c h  
s p r z e d a m y  d o g o d n i e .  

W i l e ń s k i e  B i u r o  K o m i ­
s o w o  - H a d l o w e ,  M i c ­
k i e w i c z a  21 ,  t e ł .  152.

Zgub. metrykę
oraz kb.a^eczkę w oj­
sk ow ą  w y d a n ą  przez  
P.K .U . W ilno pow iat  
na .mię W ła d y s ła w a  
Mutujzy r. 1905 zam.  
w Matujzach, gmina  
Olkienikt un iew ażnia  
się. 2766-2

Akuszerka

p rz y jm u je  od 9 r a n c  
do  7 w . u l. M ic k ie ­
w ic z a  30  m . 4, W . Z d r. 

N r. 3G93.

organizator,
bucnalttr-
oankowiec
poszukuje  posady.  

Mc że  b y ć  na wyjazd.  
Oferty do A dm in .  
..Kurjeia W ileńsk."  

po d  „Z d o ln y ”.

O kazyjn ie  s p n e d a je s ię

TAKSÓWKA tf S E
bardzo tanio, dowiedz, się 
zaul. O ran że ry jn y  3—8.

P IA N IN A
do wynajęcia . Repe*  
racja i »trojenie. Ul.  
M ickiew icza  24 —  9. 
Estko. 2234

Z G U B I O N O  d o w ó d  o s o ­
b i s t y  w y d a n y  n a  i m i ę  

F a i w e  M a t u k ,  l a t  68 ,  z a m .  
w  O s z m i a n i e  —  u l i c a  P o ­
p r z e c z n a  9.

Ogłoszenie.
Magistrat m. W ilna  om iejszem  podaje  

do ogolnej w iadom ości, i d  Ima 2-X  r. b .  
o godz. 10 rano w  Sali hcytacyincj przy  
ul. Trockiej Nr. 14 o d b ę a z ie  s.ę licytacja  
różn ego  rodzaju sprzętów  d o m o w y cn  za- 
sek w estro w a n y ch  u p o szczeg ó ln y ch  płatni­
k ó w  w  celu  pokrycia  zał ig łośc i  p o d a t­
k ow ych .

2 7 5 2  M agistrat m. Wilna.

BSBBGlEinBGiaai-IBHSn

| LFKAftZE §
ffiSSBBaSBSSBfiJHHtD

DOKTOR ML0YCYN\

A. CYHBLER
CHOROBY WENERY­

CZNE i SKÓRNE
Elektro terapj a, Diate* 
mia, Słońce górukie, 

SolłUI. ’80Ł

Mickiewicz i2
róg. Tatarskiej. 

Przyimuje 9 — '/ i 5 — 7

DOKTÓR

D.Z«?ldowicz
ehuroby weneryczne, s y ­
filis, na-ządów moczo- 

wyen, Eiektroterap. 
(Diaterm ia) 

od 9 —1, od 5 — 8 w ece.

ai.

K obleta-L*kari

kobiece, w en eryczn e, n «-  
rząuuw  m oczow. od  12— ?

1 od 4 — 6 
ul. Mickiewicza 24. 
________ W. Zdr. Nr 152.

DOKTÓR

BLUlOiiCZ
Chorooy w e n e r y c z n e ,  
s y f i l i s  i s n ó n i e .

Wielka 21
O d 9 —  l i 3  — t r 

(Telef. 921).

Orleniy&bsrg
CHO ROBY WHNEk YCZ. 
Ntł, SKÓRNE 1 unailzy w 
k a rtk i*. P rzy jm u je  9 'a  

1 4-8.

Mickiewicza 4
tel. 1090. W Z, P . 73:

SB C

s k ą d  p r z y n ió s ł  w ia d o m o ś ć ,  ze C o o p e r  
m ia ł  t r u d n o ś c i  ze  s w y m i  s łu ż ą c y m i ,  
k t ó r z y  o p u ś c i l i  go  co  d o  j e d n e g o  z w y ­
j ą t k i e m  m ło d z ie ń c z e g o  A b a sa .  A b a s  
te ż  c h c i a ł  o d e j ść ,  a le p o w s t r z y m a ł a  go 
o b a w a  p r z e d  w u je m ,  k t ó r y  go o d d a ł  
n a  s łu ż b ę  z p o l e c e n ia  r e z y d e n ta .  C z e ­
k a ł  t e d y  n a  je g o  p o w r ó t .

—  P o w i e d z i a ł e m  m u ,  że d o b r z e  
z ro b i ł ,  t u a n  —  r z e k ł  c h ło p ie c .  —  Ale 
je s t  n ie s z c z ę ś l iw y .  M ó w i,  że to  z.ła 
s łu ż b a ,  i p y t a  się, cz y  m o ż e  o d e j ś ć  la k ,  
j a k  t a m c i .

—  Nie. M usi zo s tać .  T u a n  m u s i  
m ie ć  s łu ż ą c y c h .  C zy  ci, k t ó r z y  o d e s z ­
li, z o s ta l i  z a s t ą p i e n i ?

—  N ie ,  t e r a z  ż a d e n  z n a s z y c h  n ie  
ch c e  t a m  iść :

W a r b u r t o n  z m a r s z c z y ł  czo ło .
C o o p e r  b y ł  z u c h w a ł y m  o s łe m ,  a le  

z a jm o w a ł  u r z ę d o w e  s t a n o w i s k o  i p o ­
w in ie n  b y ł  m ie ć  o d p o w i e d n i ą  s łu ż b ę .  
N ie  w y p a d a ło ,  a b y  je g o  d o m  s ta ł  n a  
n iż sz e j  s to p ie  n iż  te g o  w y m a g a ł  u s t a ­
lo n y  z w y c z a j .

—  G dzie  są  ci c h ło p c y ,  k t ó r z y  
zb ieg l i?

—  W  k a m p a n g u .  tu a n .
—  Id z  i p o w ie d z  im ,  że s p o d z ie ­

w a m  się, iż j u l r o  s k o r o  ś w i t  z n a  id ą  
Się z p o w r o t e m  11 t u a n a  C o o p e ra .

—  T u a n ,  o n i  m ó w ią ,  że  n ie  p ó j d ą
—  N a  m ó j  r o z k a z ?
S łu ż ą c y  b \ ł  n a  s łu ż b ie  u W a r b u r  

t o n a  p r z e z  p ię tn a  c i e  la t  i z n a ł  yvszel 
k ie  i n t o n a c j e  g ło su  s w e g o  p a n a .  N ie

b a ł  go  się, o, n ie!  Z b y t  w ie le  r a z e m  
p rz e ż y l i .  R a z  w  d ż u n g l i  r e z y d e n t  u r a ­
to w a ł  m u  życ ie ,  a  r a z  z n o w y  g d y b y  
n ie  on ,  r e z y d e n t  b y łb y  u t o n ą ł  w w a r ­
t k i m  n u r c i e .  W ie d z ia ł  j e d n a k ,  k ie d y  
n a l e ż a ło  s ł u c h a ć  go  b e z  s z e m r a n i a .

—  P ó j d ę  d o  k a m p o n g u  —  rz e k ł .
W a r b u r t o n  s p o d z ie w a ł  się, że je g o

p o d w ł a d n y  s k o r z y s t a  z p i e r w s z e j  s p o ­
so b n o ś c i ,  a b y  go p r z e p r o s i ć ,  lecz  C o ­
o p e r  j a k  w o g ó le  w s z y s c y  źle w y c h o ­
w a n i  lu d z ie  n ie z d o ln y  b y ł  d o  w y r a ­
ż e n ia  ż a lu  P r z y  s p o t k a n i u  w  u r z ę d z ie  
n a  d r u g i  d z ie n  r a n o  z i g n o r o w a ł  i n ­
c y d e n t  j a k o  n ie b y ły .  P o n ie w a ż  W a r -  
b u r t o n a  n ie  b y ło  p r z e z  t r z y  t y g o d n ie ,  
t r z e b a  b y ło  u r z ą d z i ć  n ie c o  d łu ż s z ą  
k o n f e r e n c j ę .  Z a ł a tw iw s z y  s ię  z te m ,  
r e z y d e n t  o d p r a w i ł  p o m o e m k a .

—  T o  ju ż  c h y b a  w s z y s tk o .  D z ię ­
k u j ę  p a n u .

C o o p e r  w s ta ł ,  c h c ą c  o d e j ść ,  lecz  
W a r b u r t o n  p o w s t r z y m a ł  go g e s te m  
rę k i .

—  S łyszę ,  że m ia ł  p a n  n i e p r z y j e m ­
n o śc i  ze s w o im i  s łu ż ą c y m i .

C o o p e r  z a ś m i a ł  s ię  c h r a p l iw ie .
—  P r ó b o w a l i  m n i e  „ s z a n ta ż o w a ć .

Z u c h w a łe  w a ł k o n i e  o d w a ż y l i  s ię  d r a  
p n a ć ,  w s z y s c y  z wTy j ą t k i e m  te g o  n i e ­
do łęg i ,  A b a s a  —  w ńedział ,  g d z ie  m u  
d o b r z e  —  a l e m  n i e  u s t ą p i ł  a n i  n a  j o ­
tę, i w s z y s c y  z n ó w  p r z y s z l i  d o  nog i .

—  Co p a n  p r z e z  to  r o z u m i e ?
—  D ziś  r a n o  s ta w i l i  s ię  w szy scy ,  

n a w e t  C h iń c z y k  —  k u c h a r z .  S p o k o jn i ,

p e w n i  s ie b ie  — m y ś l a ł b y  k to ,  że o n i  
s ą  p a n a m i  a  j a  s łu ż ą c y m  P rz y s z l i  
p r a w d o p o d o b n i e  d o  w n io s k u ,  że n ie  
j e s t e m  t a k i m  g łu p c e m ,  n a  j a k i e g o  w y ­
g lą d a m ,

—  Ale g d z ie ż  t a m .  P o w r ó c i l i  n a  
m ó j  r o z k a z .

C o o p e r  z a c z e r w ie n i ł  s ię  le k k o .
—  B y łb y m  p a n u  b a r d z o  z o b o w ią ­

z a n y  za  n i e  w t r ą c a n i e  si^  w  m o j e  p r y ­
w a t n e  s p r a w y ,

—  T o  n ie  s ą  p a ń s k i e  p r y w a t n e  
s p r a w y .  U c ie c z k a  s łu ż ą c y c h  p o s t a w i ­
ła  p a n a  w  ś m i e s z n e m  ś w ie t le .  M a p a n  
n a j z u p e łn i e j s z e  p r a w o  r o b ić  -z s ie b ie  
g łu p c a ,  a le  n ie  m o g ę  d o p u ś c i ć  d o  te g o ,  
ż e b y  in n i  r o b i l i  z p a n a  g łu p c a .  Nie 
w y p a d a ,  ż e b y  p a n  n i e  p o s i a d a ł  o d p o  
w ie d n ie g o  p e r s o n e l u  s łu ż h o w e g o .  D o ­
w ie d z ia w s z y  się, że p a ń s c y  c h ło p c y  
odesz l i ,  k a z a ł e m  im  n a t y c h m i a s t  w r ó ­
cić. S k o ń c z y łe m .

—  S k in ą ł  g ło w ą  n a  z n a k ,  że r o z ­
m o w a  s k o ń c z o n a ,  C o o p e r  u d a ł ,  że t e ­
go n ie  w d z i .

—  Czy c h c e  p a n  w dedzieć , co  z r o ­
b i ł e m ?  Z a w o ła ł e m  w s z y s tk i c h  d r a ­
n ió w  i d a ł e m  im  o d p r a w ę .  N a k a z a łe m ,  
ż e b y  w  c i ą g u  d z ie s ię c iu  m in u t  arn  j e ­
d e n  n ie  z o s ta ł  s ię  w o b r ę b ie  z a b u d o ­
w a ń .

R e z y d e n t  w z r u s z y ł  r a m i o n a m i .
—  C zy  p a n  p r z y p u s z c z a ,  że  t a k  

ł a t w o  b ę d z ie  d o s t a ć  i n n y c h ?
—  P o w i e d z i a ł e m  m e m u  s e k r e t a ­

rz o w i ,  a b y  się  t e m  za ją ł .

W a r b u r t o n  m y ś l a ł  p r z e z  c h w ilę .
—  U w a ż a m ,  że p o s tą p i ł  p a n  b a r  

d z o  n i e r o z u m n i e .  N ie c h  p a n  n a  p r z y ­
sz ło ść  p a m ię t a ,  ze j a k i  p a n ,  t a k a  
s łu ż b a .

—  Czy to  w s z y s tk o ?  M a p a n  m o ż e  
je sz c z e  w z a n a d r z u  j a k ą  p r z e s t r o g ę ?

—  C h c ia łb y m  p a n a  n a u c z y ć  d o ­
b r y c h  m a n i e r ,  a le  b y ł a b y  to  n ie w d z ię -  
c / .na  p r a c a ,  i z r e s z tą  n ie  m a m  c z a s u  do  
s t r a c e n i a .  P o s t a r a m  się  o  n o w y c h  s ł u ­
ż ą c y c h  d la  p a n a .

—  P ro s z ę ,  n ie  t r u d ź  się  p a n  z m e ­
go p o w o d u .  S a m  p o t r a f i ę  d a ć  so b ie  
r a d ę .

W a r b u r t o n  u ś m i e c h n ą ł  s ię  k w a ­
śn o

O d c z u w a ł ,  że  C o o p e r  n ie  z n o s i ł  go  
t a k  samo,, ja k  ivn jego ,  i w ie d z ia ł ,  że 
n i e m a  w ię k s z e j  t o r t u r y ,  n iż  b y ć  z m u ­
s z o n y m  k o r z y s t a ć  7. u s łu g  cz łow ieka , ,  
k tó r e g o  się  n ie n a w id z i .

—  Pozw  oli  p a n  so b ie  p o w ie d z ie ć ,  
ze p a ń s k i e  s z a n s e  d o s t a n i a  t e r a z  s łu ­
ż b y  m a l a j s k i e j  cz y  c h i ń s k i e j  n ie  są  
w ię k s z e  n iż  m oż liw m ść z n a le z ie n ia  t u ­
t a j  a n g ie l s k ie g o  l o k a j a  cz y  f r a n c u s ­
k ie g o  k u c h a r z a .  N ik t  się  n ie  zgodz i 
p r z y j ą ć  u  n a s  s łu ż b y ,  je że l i  j a  n ie  r o z ­
k a ż ę :  C zy  ż y c zy  p a n  s o b ie , j a b y m  w y ­
d a ł  r o z k a z ?

—  Nie.
—  J a k  s ię  p a n u  p o d o b a .  D ow i 

d z e n ia .
(D. c. n.)
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